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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna w iększość sejm ow a kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa wvborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa  
równości obywatelskiej i fa łszow aniu  istotnej woli mas ludowych, musi s*ę spotkać  
z protestem całej klasy robotniczej. W zywamy Was przeto do m asowych zgromadzeń  
protestacyjnych i demonstracji. A m  jednego roboto.ka i robotnicy nie może zabrak­
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i spraw iedliw ą ustaw ę wyborczą.

Certir *?om. W  ł  3.

Monopol tytoniowy
przyjęty w iększością 8 głosów
Wczorajsze calodziemrte posiedzenie 

Sejmmve wypełnione było całkowicie spra­
wą monopolu tytoniowego. Ostatnia wy- 
mteina strzałów polemicznych, nieznwżemii 
obrońcy kap. ta In tytoniowego, Wierzbicki, 
Gdyfc, Rossef wygłaszają obstrulkcyjne 
mówki, bez nadfemi jedmalk., że 'obsbrulkcja 
posłuży ich sprawie. Nastrój w Sejmie — 
dzięki przemówi eniom pp. Gdyba i Rosse- 
ta — robi się coraz bardziej ‘kabaretowy. 
KiedV p. Rosset zapewniiał. że stroinntolwio 
mieszczańskie jedyne w Sejjnie reprezen­
tuje postęp, wesołość była niadżwyczajna. 
Skończyła się jednak operetka. Przystą­
piono do głosowani®. Głosowanie itmton- 
ne nad: art I, zasadniczym, uktainawdają- 
cyim monopol, który to art. w drągiem czy­
tania upadł wobec równości głosów za i 
przeciw — daje większość 7-in głosów za 
monopoleim. Monopol tedy zwyciężył. Ale 
,.bronią się jeszcze twierdze Grenady". 
Przeciwnicy monopolu Bezę Jednak na to, 
że uda się przemycić przytnąjjminiej część 
„poprawek**, utrudnliającycb i 'wyipaozają- 
cyełi lub '.draczajacveh monopol. A zresz­
tą błyska jeszcze nadzieja na ostoWie gfo- 
sowmie — głosowanie nad' całością usta­
wy. Posfowfe są zmoczeni i miecferpiliwie- 
ni. radziłby jaknajprędtaej wyjechać. Chodzi 
o ki'tka głosów. A nuż wieczorem zwolen­
nikom monopolu zabraknie kiliku głosów. 
Może powtórzy się szczęśliwy fenomen 
równości .głosów., albo nawet szala prze­
chyli się na stronę kapitału tytoniowego. 
Cóż by to był za piękny wynik !

W głosowaniu nad poszczególnymi 
arb nie brak ciekawych momentów. Nie­
zmiernie rihnraikłeryBtycfany był epizod z 
art. 60a, proponowanym przez tos. Adi&ra- 
sktogo. Ksi a tte-beMlder, pragnąc ukryć 
rzeczywiste swoje oefe, udawał wielką 
dbałość o interesy rabotoikiów i uraędim- 
ków przemysłu tytoniowego. Aby dać" wy­
raz tej rzekomej swojej trosce, ipoatawił 
wniosek _ te j. treści .* pracoiwń icy tytoniowi, 

, którzy nie znajdą pracy w monopolu lub w 
przemyśle miejscowym, otrzymywać będą 

, pid monopolu w ciągu trzech lał rentę w 
wysoflcości dotychczasowego zarobku. Otóż 
tcw. Moraczewski postanowił sobie — w 
interesie robotników — wyzyskać hojność 
ks. Adamskiego 1 zarazom poigrać z nim, 
jak kot z imyszą. Dobrze — powiedział tow. 
M o r a  czewsiki — popieramy wniosek ks. A- 
dwmskiego co do rem* pracowników, po- 
ebawienvch pracy. jak również co do eme­
rytur dla pracowników, którzy w chwili 
wejścia w życie ii stawy skończyli 55 rok 
życia Ale sk a rb  państwa jest ulbogi, a fa­
brykanci tytoniowi to magnaci i Niechżei 
oni poniosą lwia ozęść wydatkówu wynika­
jących z dbałości ks. Adamskiego o robot­

ników. W tej onyśli tow. Moraczewski 
wniósł poprawkę do propozycji te. Adam­
skiego następującej treści: s/« rent .płacą’
dotychczasowi fabrykanci, V« skarb pań­
stwa, emerytury płacą w całości fabry­
kanci..

I oto w głosowaniu — poprawkę tow. 
Moraczewsikiego przyjęło.. Na prawicy prze­
rażenie 'i oburzenie: prawica przyjęła i .po­
parła wniosek ks. Adamskiego, a więc wy­
wołała wilka z lasu: poprawkę tow. Mora- 
czewsfldego, wkładającą ciężary nia fabry­
kantów' tytoniowych.'  Przed oczattni .prawi­
cy zamajaczały wiidnra iL.eraszewskioh,, 
Bergerów. „Sarmatów44 i .„.Patrjotów'14, ze 
srogim wyratfeim zwraca-jaee się do iriejj: 
łatóeście to nas urządzili?! Nletyl-ko nie u- 
cnroniliście nas od monopolm. lecz jeszcze 
maimy dopłacać za demagogję ks. Adatm- 
skiego?!

Marszałek p. Trątrnpczyńsld, który do 
tej chwili starał się zachowywać przyzwo­
icie i bezstronnie, teraz nie wytrzymał. U- 
czuł się dotkniętym aż do gdębi duiszy tą 
straszliwą poprawka, która przeszła: fa­
brykanci ze swojej feieszenS imiaj® płacić 
odszkodowania robotnikom!

I jalk zraniony tur, jęknął boleśnie p. 
Marszałek. Już po przyjęciu p o p raw k i 
tow. Moraczew-sldiego, p. Marszałek gło­
sem, w klórym drgało echo kiesizemtowycih 
bólów „krzywdzonych * kapitalistów — e- 
śwdadczyk że .,poprawka posła Moraczew- 
skiego  ̂ niezgodna jest z  — Konstytucją'14!

Oświadczenie p. Marszałka, choć mo­
gło umieć tylko wartość jego osobistego po- 
glądiu — możnaby zrozumieć, gdyby było 
uczynione przed głosowaniem. Po .gloso­
waniu — taka uwaga była zupełni© niedo-
puszctzalna.

A dalej... W Sejimiie naszytm prziscłio- 
dziły wnioski., wyraźnie, rażąco i ponad 
wszeilkawątpliwość sprzeczne z Konstytu­
cją. Sejm nasz przyjął wniosiki, że ofice­
rom może być tylko oby wat aj na rodowości 
polskiej, ż© w szkołach dla mniejisizości na- 
rod'owy’ch .języki om wykładbwyim .ma być 
język polski... Lecz wówczas ani przed, ani 
po głosowaniu p. Marszałek nie zwracał u- 
wagi, że przyjęte wnioski sprzeczne są z 
Konstytucją. Sam Sejm spostrzegał to i na­
prawiał swój błąd w' trzec’fem mTamiu,

A wtedy chodziło rzeczywiście o wnio­
ski, wyraźnie i niewątpliwie ispnseczne z 
Konstytucją. Nefoimiiaist poprawka, tow. Mo- 
raczewiskieęo zgoła z Koiastytircją nie była 
sprzeczna Albowiem Konstytucja przepi­
suje wprawdzie, że wywłaszczenie może 
być dokonane tylko za odszikold.ow'ainiem. 
Ale oczy wiście Konstytucja nśe zaibrani® 
Państwu pociągać ftywłasczczanych obywa­
teli do ponoszenia pewnych kosztów refor­

my. Poprawka tow. MOraczewskiego ab­
solutnie nie dotyczyła zasady . odisźkodio- 
wtaniał

Aie p. Marszałkowi zgoła nie o Kon­
stytucję diodżiło — przy ihnej sposobno­
ści p. Marszałek zrobił- zdmmśewąjące od­
krycie, że Korif?łytitoi® jest tylko kanwą dla 
u;,iw, nie zaś wste.wtą obowięznją«j! :P. 
Marszałkowi chodziło o „krzywdę14 fabry­
kantów tytoniu.

Na ‘kap i t a ! i styczny m jędrni p. Marszał­
ka skończył się zresztą ten epizod1 wyiklaldl-- 
ni koteitytwcyjnej. Bo (kapitalistyczna kie­
szeń znalazła inny sposób na poprawkę 
tow. Morac®''wSkkyo. P. Federowfoz po- 
stawiił wniosek ekrejoenća wniosku ks. A- 
daniisfciego. Tent saimeim ispanfelaifey po­
prawka tow. Moraczewsikiego. Jakoż wnio­
sek ks. Adamek;© ••?<> odnrucono Ibarcfeo 
znaczną większością. As. Adamski był 
tak pewny, że jego wniosek mpadin!©, iż 
pozwolił sobie głosować za nifm. Ale raaro- 
dbwa detmokracja, która gorąco poijiiiorala 
wniosek ks. Adamskiego, teraz — wobec 
.papnawlld tow. Koraczowsklego — odrau- 
oiła go. Odrzucił! go również pittstowcy, 
Klub pracy koiistytucyjnej i t. .di. •Prawica 
zdiemaekował® się w klasyczny sposób: 
póki chodziło o włożenie ciężarów na akarb 
Państw®, o lutrodiiiieati© omonopołu, endecy 
byli za rantami i ecceryfinrami; z chwilą, 
kiedy ciężar mieli ponosić fabrykanci, wy­
rzekli •siii0 (lf̂ ni<HprCû’ ji ks. Adiaanistoiego.

Wresz«iex glosowr®uue naid tposzczegól- 
njmi art. dcideglio końca. Nagle, jak „dteus 
ex ciaichlna4', zjawia się wnioseik nikomu 
nie znany, przez rikegó nie uzasadniany, 
przy drugtom azylanlu nie stawiamy. Mo- 
notpsl ma zaraz obowiązywać tylko w Ma- 
łopplsce, gdzie i tak już ‘istnieją W in-

uyci^ dzielii icach doąriero od — 1 stycznia 
1929 r. Wniosek teią niebywale cjtnicany, 
był ostatnią (je^ką ratunku dla agentów kśr 
pitału tytoniowego. Zrywają się protesty 
przeciwko głosowaniu lego wniosku, po­
nieważ jest on sprzeczny z przyjętym już 
art. 61: „Postanowienia nimiiejstzej ustawy 
wchodzą w życie z dniem ogłoszeni®*’. Po­
mimo to p. Marszałek 'podldał cyniczny 
wniosek pod głosowanie. Lecz sztuczka się 
nie udiala. M, niosek upadł.

Wireszcie akt ostatni. Głosowanie nad 
całością. Ustawa o anoinoipolu przechodzi 
8-iu glosami większości.

Skończyła się walk®. Zwyciężył .inte­
res Państwa. Ną nic się nie przydała za­
ciekła, nie przebiera jam w środkach , na© 
szceędiząca fundlnsaówi, korupcyjna aikcja 
fabrykantów tytoniu.

A w>ięc wszysCko doibret, co się ddbrze 
kończy. A jednak n.ie można oprzeć się 
niesłychanie" przykremu uczuciu. Kiedy 
chodzi o jakąś wielką reformę społeczną, 
lip. o reformę rolna, nie można się dziwić, 
że wre walka zacięta. Tu cała klasa broni 
swoich interesów, tu chodzi o sprawę tru­
dną, głęboko sięgającą w życie we wszysrt- 
kiich jego dziedzinach. Tu nie ma isię po­
czucia niesmaku i obrzyidżeni®, gdy prze­
ciwnicy reformy bronią swojej sprawy. Alle 
gdy garść magnatów tytoniowych w walce 
ze slcarbem Państwa, tak straszliwie ubo­
gim, trzyma w szachu Państwo, gdy dopro­
wadza do rozfpolowienia się Sąjmus, gdy do 
ostatodiej drwili Istnieje niepewność, czy 
polityczni komiwojażerowie (kapitału tyto­
niowego 'nie będą jednak górą — to istot­
nie takie zjadliwe i rozkładowe wpływy 
gaTŚci kapitalistów muszą budzić niesmak 
i wtręt.

-Ml Jik s e t i i e g r  o t o a d .
Postaw ie ja kod nia pogodzili się ze zmianą 

czasu. O wyznaczonej godzinie 10 rano na sali o- 
b rad  jeszcze by to pusto, i dopiero o 11-ej mogło się 
posiedzenie rozpocząć.

P rzystąpiono do trzeciego czytania ustaw y o 
monopolu tytoniowym.

FILO ZO F.iA  PA NA  W IERZBICKIEGO.
Zabiera głos p. W ierzbicki, k tóry  w toku swego 

przemówienia, po powtórzeniu znanych już argu­
mentów, popróbow ał szczęścia pod adresem  chło­
pów, w yrażając obaw ę, że nie będą oni mogli upra­
wiać tytoniu, a potem usiłow ał pokłócić K, P. K. z 
ludowcami, przypom inając urywek „Czasu", zawie­
rający myśl, że chłopi nie chcą płacić podatków.

Na to pos. Rata) r. miejsca: Może pan coś po­
wie o statystyce daniny w śród chłopów i wyższych 
sfer?

P, W ierzbicki: T ak samo p. Moraczewski, gdy 
spraw a dotyczyła płacenia podatków  przez rzesze 
robotnicze, zainicjow ał wniosek o w strzym aniu p ła ­
cenia tego podatku.

Tow. M oraczewski: Bo chcieliście, żeby nikt
nie płacił, tylko robotnicy.

P, W ierzbicki: Jeżeli ktoś tw ierdzi, że jego 
warstwa jest przodująca, powinien powiedzieć: kie­
dy burtuazja zrzuca podatki, m y ,  robotnicy jesteś­
my na wysokości zadania i będziemy płacić. (W e­
sołość na lewicy). Szerokie rzesze robotnicze ma­
ją bardzo silnie rozwinięty instynkt społeczny, je­
żeli tvlk© przez swych leaderów nie są prowadzo­

ne na manowce. (W esołość. Tow. Żul oroś ki: Cry 
można to samo powiedzieć o warstwie, k tó rą  pan 
reprezentuje? P. R e i ni: Tam ani leaderzy, ani war­
stwa. Tour. Żuławski: Od  IV ierzbickiego, aż J o
Szereszewskiego. Tcw. Bobrowski: Trochę filozo­
f/i, trochę tabaki).

W  dalszym ciągu mówca k ry tykuje  gospodarkę 
monopolową, jak  i wogółe gospodarkę skarbową.

Kończy zwrotem pod adresem  skarbu: Błądzić 
jest rzeczą ludzką, a le mędrcowi nie przystoi trw ać 
w błędzie! #

PAN SKOŃCZYŁ, SŁUGA ZACZYNA..
K iedy na mównicę wchodzi chadek Bigoński 

rozlegają się głosy na lewicy: Pan skończył, sługa  
zaczyna. M ówca tw ierdzi, że jego sumieDie jest 
czysta, że nie mam akcji żadnych. (G łos na lewicy: 
A le  pan w iesz, k to  ma akcje). Dziwi się jak inne 
stronnictwa mogły głosować za monopolem.

P. Brun  (Z. L. N.) w ystępuje gorąco w obranie 
praw a własności, zagrożonego przez monopoL

Po przerw ie o godz. o-ej przemawia p. G dyk,
przyjęty w rzaw ą i różnemi okrzykam i z lewicy, i 
proponuje drobne popraw ki do projektu.
O OGRANICZENIE PRYWATNYCH FABRYK. 

NA CZAS PRZEJŚCIOW Y.
Tow. Diamond. Nie będę polemizował z o- 

statnimi mówcami. Wspominam tylko, że p. Wierz­
bicki powtórzył ogromny szereg liczb. Tyczyły aię 
one głównie porównania stosunków jednych z dru-
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gimi, które nie dadzą się porównać. Jeżeli bogata 
Anglja daje wielkie dochody z tytoniu, to nie ma 
to związku z takim czy innym systemem gospodar­
ki tytoniowej, tylko wynika właśnie z jej bogactwa.

Mój wniosek do art. 55 domaga się dodania 
słów „z materjału dostarczonego przez zarząd mo­
nopolu", Chodzi o to, aby ci fabrykanci, którym 
minister skarbu na czas przejściowy pozwoli na 
dalsze prowadzenie fabryk, nie mieli swobody za- 
kupna i wyboru tytoniu, który chcą przerabiać, bo 
inaczej wszystkie ujemne strony prywatnej wytwór­
czości powtórzą się pod pozorem monopolu. Wpraw­
dzie ministerjum skarbu i tak ta ukróci, ale jeżeli 
niema Sejmu, to ministerjum skarbu jest narażone 
na wielkie niebezpieczeństwo w rokowaniach z ka­
pitalistami.

P. tiryćkicw icz  wnosi aby wolno było upra­
wiać tytoń dla własnego użytku, ks. Kotula  raz 
jeszcze opowiada się za monopolem, poczerń w y­
głasza dłuższe przemówienie ->os. Rnsset.

P. ROSSET NIEZADOWOLONY...
Mówca jest niezadowolony z tonu obrad, przy­

kro mu bardzo, że tak doniosła sprawa ma się de­
cydować w takim nastroju, który  za nadto pachnie 
Nalewkami. {Głos: Ja k ą  nalewką, czy wiśniową?). 
Dalej zwraca się przeciwko min, Michalskiemu, 
który miał powiedzieć podczas obejmowania stano­
wiska ministra, że led  kategorycznym przeciwni­
kiem wszystkich monopoli, tylko co do tytoniowego 
nie ma wyrobionego zdania. Wyrobił sobie to zda­
nie widocznie dopiero po rozmowach z czeskim  
ministrem finansów, gorącym zwolennikiem mono­
polu. Poparcie znalazł w socjalistach, którzy są 
za każdym monopolem i w tych niewyrobionych 
masach. (Wskazuje na ław y ludowe. Wrzawa. Po­
seł Szmigiel woła: "Są wyrobione, tylko me urobio­
ne. Głos: Dc bufetu). Mówca nazywa klub Miesz­
czański jedynem (t) stronnictwem, które broni po­
stępu. (Wrzawa. Głosy: przeholow ał). Nazywa
monopol krokiem wstecz, woła: Dla nas monopol
jest importem a wolny handel eksportem! Dajecie 
Rządowi nową ilość pracy do dyspozycji. Przykro 
jest patrzeć, że wałczycie tylko o to, choć niby 
chodzi o inwalidów. Przed wyborami dajecie broń 
w ręce Rządu, tę prostytucję polityczną, jaka bę­
dzie podkupywanie głosów. (Brawa na prawicy. 
Wrzawa na lewicy). Nie macie pojęcia, jak przy­
kro jest Ressetowi mówić przeciwko Rządowi. Je­
stem państwowcem skończonym, ale nie mogę po­
pierać Rządu, który według słów Daszyńskiego, jest 
tylko niemym świadkiem tego, co się dziele i takim 
pragnie zostać. Pow iedziałem  już d aw n ie j, 'że ten 
Minister Skarbu się nie obali, ale kiedyś rozsypie 
się w proszek. Swoją bezprcgram ow ością do cna 
zabrużdzi finanse i nie wzbudza w nas najmniejsze­
go zaufania.

KOŃCOWE PRZEMÓWIENIE REFERENTA.
Sprawozdawca p. K ędzior  jest zdania, że dys­

kusja była obstrukcyjna. Co do popraw ek propo­
nuje przywrócić art, 1 w edług projektu  rządu ^ko­
misji. Zgadza się na popraw kę klubu mieszczań­
skiego do art 17 aby m inister skarbu nie wydzier­
żawiał monopolu, ani nie oddawał go w adminis­
trację poręczająca bez zezwolenia sejmu. Popiera 
poprawkę tow. D iam onds do art. 55, która propo­
nuje, żeby fabrykanci, którzy  w czasie przejścio­
wym w latach 5 do 10 będą dalej wyrabiać tytoń 
na rachunek monopolu, wyrabiali go z^materjału, 
dostarczanego przez zarzorl monopolu. To jest po­
trzebne dlatego, żeby była kontrola i w interesie 
konsumentów. Dalej popiera popraw kę tow. Mo- 
raczewskiego, żeby robotnikom, którzy me znajdą 
zajęcia w państwowych zakładach _ pTzyzflać »i* 
trzy- lecz 6-miesięczne odszkodowanie.

Na tem dyskusję wyczerpano.

Głosowanie.
PRZYWRÓCENIE ART. 1.

1Marszalek oznajmił, że teraz przychodzi pod 
głosowanie poprawka pp. Osieckiego, Kędziora i 
Federowicza o restytucję art. i  według brzmienia 
komisji. Wniosek formalny ?, Wożnickiego, aby 
tym razem wyjątkowo odbyć głosowanie imienne 
przez wywoływanie posłów z listy, przez co unik­

nęłoby się tych nieporozumień, co przy drugiem 
czytaniu — uzyskał dostateczne poparcie.

Rozpoczęło się odczytywanie posłów z listy i  
posłowie po kolei oddawali kartki. Po przelicze­
niu okazuje się, że art. 1, brzmiący: Produkcja,
przyw óz z zagranicy oraz sprzedaż surowca ty to ­
niowego jest przywilejem  Państwa i stanowi przed­
m iot monopolu państtuowego—przyjęty został 193 
glosom^ przeciw ko 186.

Na lewicy brawa i oklaski. Okrzyki pod adre­
sem głównie chadeków: przepadł miljard! i t. p.

Z pośród dalszych poprawek jednomyślnie 
przyjęto poprawkę do art. 17 o tem, że oddanie mo­
nopolu w  dzierżawę, nie m oże nastąpić bez zgody 
sejmu  i tak samo oddanie w zastaw dochodów z 
monopolu.

Przyjęto następnie poprawkę tow, Diamanda 
do art. 55, ażeby fabryki prywatne dopuszczone w 
czasie przejściowym mogły przerabiać tylko ma­
teria l dostarczany im przez zarząd monopolu.

Przyjęto dalej do art. 58 popTawkę: Należność 
za odstąpione skarbowi maszyny, narzędzia i ma­
ter jały w ypłaca  się gotówką. Tę poprawkę przyję­
to 183 głosami przeciwko 177. Projekt komisji 
przewidywał możliwość wypłacenia również papie­
rami procentowemi.

ODSZKODOWANIE DLA ROBOTNIKÓW.
Do art. 66 przyjęto poprawkę tow. MOraczew­

skiego, ażeby odszkodowanie dla robotników, któ­
rzy tracą zajęcie, wynosiło 6-miesie.czny zarobek, 
a nie 3-miesięczny.

Następnie do art. 60a przyjętego onegdaj na 
wniosek ks. Adamskiego, zawierającego postano­
wienie o  wypłaceniu renty robotnikom prywatnych 
.fabryk tytoniowych, uchwalono poprawkę tow. Mo- 
raczewskiego, żeby 5/6 funduszu rentowego pokryć 
z kwoty należnej z tytułu wykupu właścicielom  
fabryk.

Po przyjęciu tej poprawki Marszałek zauwa­
ża, że uchwała ta nie jest w zgodzie z Konstytucją, 
bo fabrykanci wywłaszczeni musieliby ewentualnie 
jeszcze dopłacić. (Wrzawa na lewicy). Wyjście 
może stanowić wniosek p, Federowicza o skreśle­
nie całego artykułu 69a,

Nad wnioskiem p, Federowicza odbyło się gło­
sowanie imienne i art. 60a skreślono. Uchwała ta 
zapadła 270 głosami przeciwko 93.

Na lewicy wrzawa się wzmaga. Marszałek 
Trąmpczyński poczuwa się do obowiązku wytłu­
maczenia swego stanowiska. Oświadcza:

Muszę stwierdzić, te  było widoczne, iż popraw­
ka p. Moraczewskiego była niezgodna z przepisami 
konstytucji. Głosowanie jednak było dopuszczal­
ne i ważne, o ileby materjalnie był wykonany prze­
pis konstytucji co do zmiany konstytucji, to jest, 
gdyby była większość 2/3 głosów. Stwierdzam to, 
jako precedens.

Oświadczenie to wywołało żywe poruszenie i  
ogromne zainteresowanie. P. Rataj woła: Jeżeli
to ma być precedens, to muszę domagać się, aby 
była dopuszczona dyskusja nad tą enuncjacją mar­
szałka. Jeżeli chodzi o samą zasadę, to jest ona 
zamieszczona w konstytucji i nie potrzebuje niczy­
jej interpretacji. (P. Kieruik: Szczególnie marszał­
ka). Marszałek przywołuje za to p. Kiemika do 
porządku). Jeżeli zaś chodzi o interpretację ta­
kich wypadków, gdzie mamy do czynienia z czemś, 
co jest sprzeczne z konstytucją, to wtedy rzecz 
nie jest już tak jasna i to wymagałoby omówienia.

M arszałek: Mnie chodziło o to, ażeby prak­
tyce mojej nie czyniono zarzutów ze względu na 
dzisiejszy incydent.

Tow. M oraczewski: Przeciwko treści enuncja­
cji p. marszałka nie mam nic, ale zastrzec się mu­
szę przeciwko temu, jakoby moja poprawka była 
sprzeczna z konstytucją.

Na tem incydent wyczerpano.

OSTATNIE WYSIŁKI KS. ADAMSKIEGO.
Przystąpiono zatem do głosowania nad ostat­

nią. poprawką ks. Adamskiego do art. 61, która do­
maga się, aby ustawa obowiązywała dopiero po 12 
miesiącach od daty ogłoszenia.

Poprawka ta  upadla.
W tedy marszałek oznajmia, żc głosuje inną 

poprawkę p. Wierzbickiego, aby ustawa na razie 
obowiązywała tylko na terytorjum b. zaboru aust­
riackiego a dopiero od 1 stycznia 1929 r. w całem 
państwie. Mimo sprzeciwów na lewicy, która 
twierdziła, że przepis ten byłby sprzeczny z po­
wziętą już uchwałą, odbyło się jednak głosowanie 
nad poprawką, którą odrzucono.

PRZYJĘCIE USTAWY EN BLOC.
W końcu głosowano jeszcze przez drzwi nad 

całą ustawą i przy ję to  ją 1S5 głosami przeciwko  
177.

Ogłoszenie wyniku głosowania przywitano bucz- 
nemi oklaskami i brawami na lewicy. Prawica sie­
działa cicho.

Tak skończyła się epopeja mono połowa.

KILKA SZCZEGÓŁÓW GŁOSOWANIA.
Głosowania wczorajsze były b. ciekawe. Jak  

widać z wyników. osowaaia nad art. 1 zwolenni­
ków monopolu przy yło w  stosunku do pierwsze­
go głosowania w dn. 30 b. m. —  10, przeciwników  
zaś —  3 i stąd powstała większość dla monopolu.

R ozdźw ięk u endeków.
We wtorek z endeków nie głosowali pp. Stani­

sław i W ładysław Grabscy oraz dr. Adam, którsy

nie chcieli powiększyć swe mi głosami grona wro­
gów monopolu. A le tymczasem \V klubie sejmowyin 
Zw. Lud. Narodowego zapadła uchwała o przymu­
sie głosowania przeciwko monopolowi. Pp. Adam 
i Stanisław Grabski poddali się przymusowi, ale b. 
minister skarbu, Wł. Grabski, współautor projektu 
o monopolu — przymusowi temu nie chciał się pod­
dać i w konsekwencji zło.ył swój mandat do dyspo­
zycji prezydjum klubu Z. L, N.

Zdrada p. Maślanki.
P ontem  p. Maślanka z klubu kat. ludowego 

zdradził wczoraj p. Matakiewicza i głosował prze­
ciwko monojrolowi. Podobno p. Maślanka prze­
nosi się do klubu p. Dubanowicza.

P rzyjazd  .arc. Teodorowicza.
Wprost z kongresu eucharystycznego z Rzymu 

przybył do Sejmu ks. arcybiskup Teodorowicz, aby 
zasilić swoim głosem falangę antimonopolistów.

Skrucha p. Schipera.
Wreszcie „socjalista" żydowski, p. Schiper 

wczoraj wstrzymał się zupełnie podczas wszystkich 
głosowań.

Największe napięcie powstało podczas osta­
tecznego glosowania całej ustawy w trzeciem czyta­
niu. Lewica w porę nie zażądała imiennego gloso­
wania, które wobec tego odbyło się przez drzwi. Mo­
ment był wysoce dramatyczny. Okazało się jed­
nak, że zwolennicy monopolu wytrwali do końca I 
zwyciężyli. f

♦e e
Kiedy posłowie po klęsce prawicy opuszczali 

salę posiedzeń, do dr. Meissnera podbiegła pewna 
strojna dama, z której ust wyrwał się krzyk roz­
paczy: „Panie doktorze, monopol uchwalony. M ój 
Boże, co teraz będzie?"

M l 3 li. i
(Od własnego sprawozdawcy).

TtzHi f i  i  d n i  —  (oiiidz ali s i t l i e * ) .

R ezo lucja  i wnioski do punkłu porządku dz e n n e g o  ,,Organizacja” .

Tow. Kwapiński przewodniczy, Tow. 
Teller jako referent do punktu „organiza­
cja"', przedstawia następujące wnioski do 
uchwalenia, szereg wniosków komunistów 
do odrzucenia.

1. Rezolucja K. C., przyjęta wszyst- 
kiemi glosami przeciw głosom komunistów, 
brzmi w streszczeniu:

W ychodząc z założenia, że rozdrobnie­
nie organizacji zawmdowych może wyjść 
tylko na szkodę klasie robotniczej i u trud­
nić walkę z kapitałem, kongres uchwało, że 
Kom. Centr. uznaje i przyjm uje w skład 
Zaw. Związków jedynie sentralizowane or­
ganizacje, obejmujące robotników według 
gałęzi przemysłu.

Dalej kongres zobowiązuje wszystkie 
Zw. Centralne do utworzenia odrębnych

*) Korespondencji o przebiegu dyskusji w  cią­
gu trzeciego dnia dotychczas nic otrzymaliśmy.

Redakcja.

funduszów walki, przeznaczonych wyłącznie 
na cele pomocy podczas strajków i t. p., o- 
raz uchwala utworzenie „funduszu solidar­
ności" przy Kom. Centr. dla podtrzymania 
robotników podczas dłuższych strajków i 
lokautów, jako też funduszu dla bezrobot­
nych, przyczem kongres podkreśla, że cały 
ciężar pomocy bezrobotnym winno ponosić 
społeczeństwo z funduszów państwowych, 
krajowych czy gminnych.

Następnie kongres przestrzega przed 
podejmowaniem akcji źle przygotowanych, 
wzywa do ścisłego rozważania warunków 
każdej akcji i do przekładania przedsię­
biorcom tylko takich żądań, które uzyskały 
zgodę powołanych do tego ciał związko­
wych.

W reszcie kongres zwraca się z gorą­
cym apelem do wszystkich mężów zaufa­
nia i zorganizowanych członków, aby wpły­
wali na niezorganizowane masy proletaria­
tu w kierunku wstępowania do klasowych

AUTOR Z PRZEKŁADNIĄ.
(Zygmunt Kisielewski).

Czytając utwory i feljetony Zygmunta 
Kisielewskiego, przypominam sobie często 
wykład śp. Brzozowskiego o Świętochow­
skim, wygłoszony w lwowxkiem stowarzy­
szeniu robotniczem „Gwiazda". Mówił o 
brylantowym stylu Świętochowskiego, prze­
znaczonym do wyrażania rzeczy najsubtel­
niejszych, a jednak tem delikatnem „piór­
kiem" — jak mówił Brzozowski — musiał 
Świętochowski wonczas dokonywać czar­
nej roboty publicystycznej, tłumaczyć lu­
dziom codziennie w sposób prosty rzeczy 
proste lub trudne, aby ich przekonać i na­
kłonić. Je s t to poświęcenie, które nieła­
two zrozumieć i ocenić tym, co stoją zze- 
wnątrz polskich kuźni duchowych. Mógł w 
nie wniknąć Brzozowski, który po szeregu 
prac dydaktycznych niespodzianie ma koń­
cu życia zabłysnął dwoma powieściami 
wielkiej miary. Mówi się wprawdzie wte­
dy: artysta marnuje się w dziennikarstwie, 
— wylicza się analogiczne przykłady, lecz 
mówi się także po cichu, a nawet głośno, i 
co innego' Skoro sam wlazł w dziennikar­
stwo, w publicystykę, skoro spełniał tę 
służbę chętnie i dobrze, a więc był to ta­
lent raczej fełjcionistyczny, a nie artysty­
czny w ścisłem tego słowa znaczeniu, — i 
dalejże szukać w jego utworach śladów o- 
wego ducha dziennikarskiego, dalejże pod­
kopywać się pod każda zasługę, aby w niej 
z jakiegoś niby to wyższego, estetycznego 
stanowiska, znaleźć coś godnego pogardy. 
Czynią to naj^ześ iej zwhvszcza koledzy 
po piórze — dotykając niezgrabnie i zło­
śliwie jednej z serdecznych tajemnic su­
mienia twórczego.

Umysły posoolite lubią stawiać kwe­
st je- aut —aut, albo iest się dziennikarzem, 
albo jest się artystą. Rzeczywistość nie

zawiera takich wyłączności ani przeciw­
stawieństw; rzeczywistość, zwłaszcza obec­
na, zna wielu takich ludzi, którychbym na­
zwał autorami z przekładnią. Właściwo­
ścią ich jest, że jak w maszynach za po­
mocą pewnych dźwigni nastawia się te sa­
me człony aparatu inną stroną do innych 
czynności, tale oni potrafią zalety swego u- 
mysłu nagiąć do dwóch różnych sposobów 
wypowiadania się. Lecz choć jeden i drugi 
jest im naturalny, to jednak prawdą jest— 
i o tyle ma owo pospolite zapatrywanie ra ­
cję. że w obu wypadkach to wewnętrzne 
przestawienie się wymaga pewnego wysił­
ku i ofiary. Gdy np. wyobraźnia, artysty 
zajęta jest grą kształtów, które mu coraz 
bardziej wyraźnieją, a musi oderwać się od 
nich, aby wrócić do aktualnych spraw bie­
żącego życia politycznego i społecznego,— 
wtedv jest mu tak  ciężko, jak czkrwieko- 
wi, budzonemu z pięknego snu. Do fełjeto- 
nów przedostają się wtedy przez nie dość 
szczelną przegrodę dźwięki i kształty z dru­
giej dziedziny i krystalizuia się w niewła­
ściwej atmosfrze — f , -uausta  okrada 
poetę.

Takim typowym autorem z przekład­
nią jest Zygmunt Kisielewski. Służy on fe- 
Ijetoncwi z pisarską namiętnością i prze­
konaniem — nie jest on dla niego tylko 
chwilowem asylura jak dla innych litera­
tów. D atuje to się jeszcze od jego „Krwa­
wych dróg", w których żywioł czysto poe­
tycki splatał się z publicystycznym bezpo­
średnio. Rzeczy te, pisane w dobie legio­
nowej, kiedy rzeczywistość bieżąca miała 
wielki ątyl, — „wykoleiły" wrażliwa natu­
rę autora „Syrenia" i „W ędrowca" ,.i wcią­
gnęły go w wir namiętności feljetonistvcz- 
nej, z którego sie nie tak łatwo wydobyć. 
Później patos , Krwawvch dróg" przyszło 
mu zmienić na satvre „Szydła i kropidła". 
W śród wielu felietonistów W arszawy Ki­
sielewski jest jedynym, który, może mieć 
ton szczerego oburzenia z przekonania. Są 
dowcipnisie na zH no, są dowcipnisie-ga- 
wędziarze. są kawalarze, rutyniści. dowcip

wyrabia się w W arszawie na funty, — Ki­
sielewski różni się od nich tem, że ma pra­
wdziwy humor, ten oparty na fundamencie 
zagrzebanego patosu. W śród setek jego fe­
lietoników jest wiele świetnych, są i mniej 
udałe, bo trudno stać codziennie na w yży­
nie swoich zdolności, lecz wszystkie świad­
czą o intensvwnem wpatrzeniu w tę polską 
rzeczywistość, która z tragicznej staje się 
powoli groteskową, i dlatego stanowić cne 
kiedyś będą ciekawy dokument czasu. Pod 
czysto literackim względem są te feljetony 
tem charakterystyczne, że wszędzie wido­
czne w nich są, jak mówi łacińska prze­
nośnia: disiecta membra poetae (rozrzuco­
ne członki poety). Kto wie, ile m aterjału do 
komedji rozprószyło się w tych drobnych 
utworach, aby zadość uczynić codziennej 
potrzbie, ile obserwacji, ile półkształtów, 
ile drobnych rysów, zaczątków, scen i po­
staci. W nikanie w sposób myślenia, w du­
szę- pewnvch orjentacji politycznych, so­
cjalnych, czyni z tych feljetonikćw krótkie 
szkice, notatki, jakby studja wstępne. Zwy­
kłe korzysta feljeton z tego rabunkowego 
gosp stwa. ale nie zawsze. Czasem to 
wdani ą żywiołu beletrystycznego czy 
komedjcy carskiego rozsadza i psuje ramy 
feljetonu. bo i feljeton jest pewną formą, 
poza którą przestaje być sobą. Mam na 
myśli np. ową rozrastającą się feljetonową 
rodzinę Zysława, którą się bawili razem z 
Wolskim do pewnego czasu, aż się wszyst­
ko pomieszało i familja została gwałtow­
nie zlikwidowana.

Przełomowe zdarzenia ery wojennej i 
powojennej nie pozwoliły Kisielewskiemu 
dotychczas zrealizować swego talentu w 
większych dziełach artystycznych. Kilka 
dramatów pozostało w tece. Wiele obie­
cywał „Jttljusz Syreń", powieść rozwojo­
wa w wielkim stylu, pokazująca drogę, któ­
ra ta zagubiona w labiryncie życiowym du­
sza wreszcie znajduje — do socjalizmu. 
P.zecz pełna zadumań, tajemnic i poszuki­
wań, złomy kosztowne, wreszcie piękny 
swa szlachetnością i jasnością pamiętnik

Syrenia, wyzwanie męskiej woli do walki, 
skrucha i decyzja: od tej chwili nie zniżam 
letu, będę bielszym ponad śnieg...

Umyślnie potrąciłem w strunę tej cy­
taty, w której się zakochał Żeromski.

„Syreniem" a później „Krwawemi dro­
gami" zaciągnął się Kisielewski w poczet 
owej świetnej plejady, która zwłaszcza w 
początkach ubiegłego dziesięciolecia ura­
biała duszę polską na modłę ofiarnej wal­
ki. Duża, z przepychem świeżego talentu 
opracowana nowela „W ędrowiec", która 
po ukazaniu się w „Krytyce” Feldmana, 
obudziła słuszne zainteresowanie, przewo­
dnim motywem przypominała niektórym 
„Ludzi bezdomnych" Żeromskiego. Ale 
konflikt czy kontrast między miłością a 
czynem jest jeszcze od czasu „Dziadów" 
ulubionym polskim motywem. W  pozornej 
sprzeczności z tem stoi niezwykły a r ty z m  
polskich beletrystów w opisywaniu miłości, 
zwłaszcza scen zmysłowych. Szczególne 
połączenie namiętności z idealizmem, z ry­
cerskością, czyni polską ars amandi, pol­
ską powieść miłosną jedną z nierwszych, 
a może pierwszą w Europie. Czy kto ju t 
zwrócił na to uwagę? Żeromski, Daniłow­
ski, Kaden...

...Miłosne sceny w „W ędrowcu" Ki­
sielewskiego należą l.u także, tak samo, jak 
dyszące erotycznem upojeniem epizody z 
„Paskareczki" (z najnowszego zbiorku no­
wel) *). Może mnie kto za to potępi i posą­
dzi nawet o zamiłowanie do pornografji, 
ale ja, twierdze, ze stanowiska czysto este­
tycznego. że opis miłosnej sceny należy do 
najwdzięczniejszych, lecz i najniebezpiecz- 
niejszych zadań poetyckich. — jest to je­
dna z niezawodnych prób talentu i charak­
teru.

(Dok. nast). Karol Irzykowski.

‘) „.Paskareczka” Nowele. Wyd. „Ignis" S922r.
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zw. za w., spotęgowania siły bojowej prole­
tariatu i utworzenia nieprzezwyciężonego 
jednolitego frontu w walce z wyzyskiem i 
oligarch ją kapitalisty czno-reakcyjną.

Równocześnie kongres przestrzega 
przędą organizacjami, utwórzonemi przez 
wrogów klasy pracującej, do których wcią­
ga się na przywódców świadomych szkod­
ników klasy robotniczej. Organizacje te 
oprócz wszechstronnego poparcia i opieki 

V rządu reakcyjno-kapitalistycznego, utrzy­
mywane są z funduszów fabrykantów, kle- 
ru i t. p przeciwników klasowych.

2. Wniosek Zw. zaw. rob. budowla­
nych, Warszawa, w sprawie zjednoczenia 
związków narodowościowy ch został odrzu­
cony przeciw głosom komunistów i del. ży­
dowskich.

3. Na wniosek komisji, przyjęto prze­
rw głosom komunistów:

, „Akceptu jąc umowę zawartą pomię­
dzy Komisją Centralną Żwiązków Zawodo- 

t wych a Radą Krajową Związków Zawodo­
wych Żydowskich kongres wzywa Zarządy 
Związków do możliwie ścisłego zjednocze­
nia organizacyjnego**.

Wniosek ten został przeciw głosom 
komunistów uchwalony.

4 ./Wniosek Związku Zawodowego Ro­
botników Przemysłu Skórzanego, domaga­
jący się połączenia Związku Garbarzy ze 
Związkiem Skórzanym, został odrzucony 
większością głosów.

/5. Wniosek Związku pracowników igły 
i identyczny wniosek Rady Krajowych Zw. 
Robotn. Żydowskich, domagający się po­
łączenia Związku kapehiszników ze Związ­
kiem robotników krawieckich został odrzu­
cony.

6. Projekt rezolucji Związku robotni­
ków miejskich, domagający się, aby robot­
nicy, pracujący w przedsiębiorstwach ko­
munalnych, jak robotnicy miejscy, gazow­
nie, elektrownie, teatry i tramwajarze, u- 
tworzyli jeden Związek robotników miej­
skich, został odrzucony.

7. Wniosek Związku tramwajarzy, do­
magający się utworzenia Związku trans­
portowego, do którego weszłyby Związki 
kolejarzy, tramwajarzy, żeglugi wodnej i 
powietrznej, autemobiłistów i t. d., na wnio­
sek referenta Komisji został odrzucony.

8. Wniosek Związku dozorców domo­
wych, żądający, aby wszyscy pełniący 
funkcję dozorców dcmcwych, chociażby 
byli zatrudnieni w innych zawodach, miefi 
obowiązek należeć do Związku dozorców 
domowych, został na wniosek referenta 
komisji uchwalony,

9. Wniosek Związku zawodowego au- 
tomobilistów, żądający utworzenia jednoli­
tego Związku automobilisiów w całym kra­
ju, oraz wezwanie, aby na wakujące posa­
dy przyjęci byli członkowie tegoż Związku 
z prośbą o poparcie wszystkich innych or­
ganizacji został, na wniosek referenta K. C. 
Zw. Zaw. do załatwienia przydzielony.

10. Wniosek Związku Rob. budowla­
nych w Warszawie, domagający się, aby 
Związki nie wprowadzały funduszów za­
pomogowych z obawy przed zatraceniem 
ideowego charakteru i osłabieniem ducha 
walki, został na wniosek referenta Komisji 
odrzucony.

11. Wniosek Zw, Rob. żydowskich: 
Kongres wzywa Związki zawodowe do za­
kładania sekcji młodocianych robotników 
przy oddziałach związkowych i poleca Ko­
misji Centralnej spec j a Iną uwagę dla spra­
wy zorganizowania i obrony spraw młodo­
cianych" robotników — został przez akla­
mację przyjęty.

12. Wniosek robotników przemysłu 
spożywczego, żądający, aby do Związku 
tęgi, przydzielono robotników pracujących 
w browarach, fabrykach cokrtt, olejarniach 
’ t- d., został na wniosek referenta komisji 
odrzucony.

13. Wniosek zorganizowanych robotni­
ków dzielnicy poznańskiej, który domaga 
się, by K. C. nie przeszkadzała pracy or­
ganizacyjnej dla Związków centralnych ro­
botników budowlanych, jako nie opierają­
cy się na faktach, został odrzucony.

14; Wniosek delegatów dzielnicy po­
znańskiej, domagający się ustanowienia 
Sekretarjatu czółno-,zawodowego i Okrę­
gowej Komisji dla dzielnic Poznań i Po­
morze na wniosek referenta Komisji został 
do załatwienia Komisji Centralnej przy­
dzielony.

15. Wniosek Rirubauma i tow., Lwów, 
domagający się, aby zawierzoną Radę Za­
wodową we Lwowie przywrócono, został 
Komisji Centralnej do załatwienia przy- 
dzielpfty.

y\f>. Wniosek delegatów, w v Z n a j ą c y  z a _ 
sady komunistyczne, następującej treści:

„2-gi Kongres Krajowy Związków Za­
wodowych unieważnia uchwałę K. C. z dn.
26 kwietnia 1921 r. w sprawie „ stosunku 
do partii komunistycznej “, oraz wszystkie 
uchwały późniejsze, dotyczące aktów za­
w ie s z e ń  i wydalać przez Zarządy główne 
poszczególnych Związków tak pojedyn­
czych członków Związków, jak też całych 
oddziałów za przekonania polityczne i kry- 
tykę władz zwia.zkowych jako sprzeczne z 
naczelnem? zasadami zjednoczenia i zasa­
dą jedności kładowych Związków zawodo­
wych \

został odrzucony. .

Również podobnej treści vmiosek 
Związku robotników żydowskich, który 
poleca K. C., aby w przyszłości dążyć do 
współpracy ze wszystkiemi bez wyjątku 
partjami robotniczemi, stojącemi na stano­
wisku walki klasowej, został na wniosek 
referenta Komisji odrzucony. Zamiast po­
wyższych wniosków referent Komisji pole­
cił do przyjęcia wniosek następującej tre­
ści:

„Zasada bezpartyjności przyjęta na 
Kongresie Związków zawodowych zezwala 
na swobodę ideowych przekonań, obronę i 
szerzenie swych poglądów.

Prawo to nie może jednak w niczem 
naruszać konieczność karności i dyscypli­
ny organizacyjnej, i nie zwalnia od obo­
wiązku podporządkowania się statutom, re­
gulaminom i wszystkim prawomocnym u- 
chwałom władz związkowych. ,

18. Kongres uchwalił, że wysokość 
wkładek na rzecz „funduszu solidarności", 
utworzonego przy K. C., oraz termin, od-

• r z a d k i  te mają być płacone, ustano­
wi K. C., w przyszłości zaś Kongres zw. 
zaw. organizacji.

USTAWODAWSTWO ROBOTNICZE.
Do tego punktu przyjęto rezolucję, za­

proponowaną przez C. K., która brzmi:
K ap ita lizm  po  ciosach, zad an y ch  im  p rzez  w o j­

nę, z n a jd u je  jed n a k  dość  sił, ażeb y  odbudow ę *99- 

pfwlarczą św ia ta  u jm ow ać w  sw oje  ręce  i w yciskać  
a a  n ie j w y b itn e  p ię tn o  k lasow ych  in te resó w  b u r­
żu az ji. K ap itaH styczno  - o b sza rn icza  re a k c ja  usi- 
u je  n ie ty lk o  zatam ow ać dążen ie  p ro le ta r ja tu  do 

zm iany  p o d staw  u s tro ju  społecznego, un icestw ić  
rówiiy^ż P rafiaie  zdobycze ru ch u  robo tn iczego  o- 
s iąg n ię te  w  o k re s ie  n a jw iększego  jego spo tęgow ania . ,

aw et w ie lce  u m iarkow ane  konw encje  w a­
szyngto ń sk ie  n a p o ty k a ją  o p ó r ty ch  sam ych państw , 
łt™pe w  r. 1 9 tę  b ra ły  u d z ia ł w  ich  u k ład a n iu .

P o lsce  te  re ak c y jn e  d ążen ia  o trzy m u ją  p o ­
p a rc ie  w  p rzed staw ic ie ls tw ie  zam ożnego w ło śc iań - 
' lw a ' k tó re , pow odow ane egoistycznym  stanow ym  
in teresem , s ta je  w p o p rzek  ru ch u  robotniczego.

K a rd y n a ln e  p ra w a  ro b o tn icze : 8-godzinny
dzień  p racy , k a sy  chorych, p raw o  k o a lic ji i s tra jk u  
»ą przedm io tem  ustaw icznych  a taków , d a lszy  zaś 
rozw ój p raw o d aw stw a  robotn iczego  a a  sk u tek  op*_ 
ru  re ak c ji i p o lity k i rząd u  zo sta je  zatam ow any .

W  tych  w aru n k ach  n iezb ęd n ą  Jest m ob ilizacja  
w szystk ich  s il  robotn iczych  d la  obrony  zdobytych  
p raw  i d ła  w a lk i o  now e praw a.

Do z ad a ń  p o łk y k i robo tn icze j doby  n a jb liższe j 
n a leżą :

1) U tw orzen ie  jed no litego  d la  całego  państw a 
’ ’razech strw aio g e  p raw o d aw stw a  ochronnego, o raz  
p raw o d aw stw a  ubezpieczeniow ego, rozciąga jącego  
się  n a  w y p a & i choroby, ka lec tw a , inw alidz tw a, 
s ta ro śc i i bezrobocia ,

21 U d z ia ł p rzed staw ic ie li o rg an izac ji ro b o tn i­
czych w n e d ze rze  n a d  w ykonyw aniem  u staw  o ch ro n ­
nych.

3) O p arc ie  p o śred n ic tw a  p ra c y  1 pom ocy d la  
bezrobo tnych  o  zw iązk i zaw odow e,

4) G ru n to w n a  zm iana  p rzep isó w  praw nych, 
do tyczących  um ow y p racy , p rzedew szvstk iem  zaś 
niezw łoczne usunięcie  po zo sta ły ch  p o ' zaborcach  
praw , stw a rza jący ch  p rzy w ile je  d la  p racodaw cy, a  
k rzy w d zący ch  p raco w n ik a .

5) P ra w n e  u znan ie  um ów zbiorow ych.
6) C a łkow ita  sw oboda k o aŁ c ji i s tra jk u .
7) P rzed staw ic ie ls tw o  robo tn ików  w  z a k ła ­

dach  p racy , d z ia ła ją c e  pod  k ierow nictw em  Zw iąż- 
&ów Z aw odW ryck

8) U d z ia ł p rzed staw ic ie li p racow ników  w  spo­
łecznej k o n tro li a a d  p ro d u k c ją .

Prawa te rozciągnięte być winny na wszystkie
kategorie pracowników, nie wyłączając robotników 
ro lnych.

.  t K ongres w zyw a w szystk ie  k lasow e zw iązki za- 
y  ,WC sze rzen ia  w m asach  robotn iczych  zna- 
^  * zrozwjnaenta don iosłośc i p raw  robotn i-

*' K ongres po leca  zw iązkom  zaw odow ym , a-
~e y y  y  gotow e n a  w ezw anie  K om isji C en tra lnej
stanąć qo wałki o prawa ro b o tiścze .

Inne uchwały podamy później.
Zygmmtł Piotrowski.

francuzczyźnie komunikująca zgromadze­
niu nienawiść, jaką Cluny żywią do wojny. 
Francja reprezentowana jest na sali przez 
profesorów' Buissona, A ularda i Basch'a. 
Aulard wita zgromadzone (utaj „ludy", 
pragnące wolności i pokoju. Aulard prag­
nie, aby ci cudzoziemcy wiedzieli, że praw­
dziwa Francja, ojczyzna Woltera i Wikto­
ra Hugo nie jest Francją dzisiejszego rzą­
du i dzisiejszej prasy bulwarowej; tę Fran­
cję reprezentuje lud, który pracuje i cier­
pi i pożąda namiętnie pokoju. Aulard pra­
gnie, aby Niemcy i Rosja znalazły się jak- 
najprędzej w Lidze Narodów'. Byłoby to 
jeszcze jedną gwarancją Pokoju.

Przemawiali następnie mówcy cudzo­
ziemscy: Portugalczyk, Hiszpan, Norweg, 
Rosjanin, Grek. Ormianin, Bułgar, Niemiec 
(prof. Kuczyński z Berlina). Wszyscy mó­
wią w tym samym duchu: wolności i po­
koju. Niemiec wyraża życzenie, aby Fran­
cja zahipotekowała swoje należności na 
majątkach ziemskich niemieckich, w takim 
razie miałaby i Francja interes w powo­
dzeniu materjalnem Niemiec i oba kraje 
zaczęłyby pracować wspólnie i jednocze­
śnie na rzecz pokoju.

Obecny na sali demokrata chrześci­
jański — jakże niepodobny do naszych — 
Marc Sangnier, znany w Warszawie z od­
czytów wykoszonych przed dwoma laty, 
zaproszony przez Ferdynanda Buissona 
zabiera głos, aby oświadczyć, że lud Fran­
cji żąda pokoju za każdą cenę i że nie trze­
ba tego ludu utożsamiać z jego prasą, z je­
go finansistami, jego paskarzami i jego rzą­
dem. %

Liga Polska 0 . Praw Człowieka i 0 -  
bywatela dla braku środków nie wysłała 
przedstawiciela swojego na zjazd paryski. 
Wysłała tylko na ręce prezydenta Buisso­
na adres, który brzmi, jak następuje:

„W niemożności uczestniczenia w kon­
gresie międzynarodowym Lig O. P. Czł. i 
Ob. Polska Liga przesyła Kongresowi ży­
czenia najlepszego powodzenia.

Wierna ideałom wiecznie trwałym w 
ogniu W. Rew. Franc, ukutym. Deklara­
cji Praw Człowieka i Obywatela, wierna 
ideałom demokracji 3 postępu społecznego, 
broniąc tych haseł i tych zasad w miodem 
pańswie polskiem; występując stale i bez 
wytchnienia w obronie mniejszości narodo­
wych i wszystkich wogóle pokrzywdzonych

| obywateli tego państwa; zwalczając wszel- 
i kie próby zaprowadzenia w Polsce ustaw 
| wyjątkowych, domagając się na każdym 

kroku demokratyzacji ustaw i urządzeń 
państwowych, — Liga polska spełnia za­
dania swoje, w łączności braterskiej z in- 
nemi Ligami, a przedewszystkiem z Ligą- 
Matką. z przesławną Ligą francuską.

Reakcja jest międzynarodową, reakcja 
polityczna, społeczna, duchowa, — między­
narodową też powinna być walka z reak­
cją. Międzynarodową powinna być walka 
o postęp i odbudowę świata, których to za­
dań, jak dowiodła tego Genua, nie zdolna 
jest wykonać burżuazja Europy i jej poli­
tycy pracujący w służbie trustów nafto­
wych.

Tylko kooperacja wolnych i o wol­
ność walczących ludów, tylko kooperacja 
świadomych i duchem postępu społeczne­
go owianych demokracji — mogą królestwu 
międzynarodowemu Mammona przeciw­
stawić republikę wolnych, na postępie f 
pracy opartych ludów. W tej olbrzymiej 
pracy pragnie uczestniczyć i polska Liga 
O. P. Czł. i Ob. I w przeświadczeniu, że 
Kohgres Ligi położy podstawy takiego bra­
terskiego porozumienia Lig i takiego współ­
działania demokracji świata, przesyła wy­
razy hołdu dla czcigodnego Ferdynanda 
Buissona i życzenia powodzenia jego 
współpracownikom w tylu krajach i tylu 
częściach świata".

Nie obeszło się na tem pierwszem po­
siedzeniu bez awantur. Liga rojalistyczna 
Action Franęaise" wysłała swoich bojow­

ców, abv nie pozwolili mówić „zdrajcom 
Francji", to znaczy republikanom i germa- 
r.ofilom. Zaczęli gwizdać w chwili, gdy 
zabrai głos sędziwy Ferdynand Buisson. 
Ostrzeżono ich, że Liga jest instytucją do­
brze wychowanych ludzi, ale gdyby goście 
nie zachowywali się właściwie, Liga nie co­
fnie się przed siłą. Nie chcieli posłuchać 
dobrej rady. Zostali bez pardonu wyrzu­
ceni za drzwi, przyczem nie obeszło się bez 
połamanych kapeluszy słomkowych i poob­
rywanych kołnierzyków. Bojowcy poucie­
kali i nie próbowali wrócić i wiec już bez 
przeszkód dobiegł końca, jako manifesta­
cja jedności międzynarodowej w obronie 
praw człowieka.

Henryk Bezmaski.

Z  N i e m i e c ,

Zblizka i zdaleka.
0  PRAWA CZŁOWIEKA.

W Paryżu w ostatnich dniach maja od­
był się zjazd międzynarodowy Ligi Praw 
Człowieka i Obywatela. Ligi podobne po­
wstają w coraz to większej ilości krajów, 
j ińga francuska jjowzięła myśl/zebrania w 
Paryżu przedstawicieli tych krajowych or­
ganizacji, aby stworzyć międzynarodowe 
porozumienie tych wszystkich, którzy gru­
pują się koło sztandaru rewolucyjnego 
Praw Człowieka i Obywatela. Bez wzglę­
du na przynależność partyjną i klasową 
gromadzą się koło tego sztandaru ci wszy­
scy, dla których życie państwowe współ­
czesne jest dziełem W. francuskiej Rewo- 
b^ j i- dla których niema konstytucji bez 

r.&™ Człowieka i dla których Prawa Czło­
wieka i Obvwatela, wypisane w konstytu­
cji, nie są tylko szmatą papieru czy trans- 
parentem ulicznym, ale krwią tej konsty- 
ucji i krwią przyrodzone, co płynie w ży- 
ac organizmu państwowego. 

tt. 0 .. zjechały się Ligi Ramunji,
■,-> P°ctugalji, Niemiec, Norwegji,

ecji, osp. (przedstawiciel zasłużony re- 
woln-omsta Mmorł, Buf gar j i. Chiny re- 
prezen uje panna Tcheng, laureatka uni­
wersytetu paryskiego, w bardzo pięknej

W trzech, autonomicznych prowincjach 
Niemiec udało się klasie robotniczej posiąść 
władzę polityczną na drodze legalnej—wy­
borów powszechnych: W Saksonji, Brun-
szwiku i Turyngji. Mając większość socja­
listyczną w sejmach, utworzono rządy socja­
listyczne, których celem było w ramach 
konstytucji ogólnooaństwowej przeprowa­
dzić możliwe w danych warunkach reformy 
w dziedzinie administracji, sądownictwa, 
szkolnictwa, podatków itp. v/ duchu socjali­
stycznego programu minimalnego.

Ale wraz ze wzrostem reakcji ogólno­
europejskiej 1 ogólne niemieckiej, rósł nacisk 
ze strony burżuazji na rządy socjalistyczne, 
iłaśbością tych rządów jest to, że opiera ją 
się na większości nieznacznej. Tak np. w 
Brunszwiku wystarczyło, aby jeden z po­
słów niezależnych, wydafony z partji, prze­
szedł do stronnictw boriuazyjnych, by za­
chwiać większością socjalistyczną i rządem 
socjalistycznym, który7 już ustąpił miejsca 
rządowi koalicyjnemu, składającemu się z 
przedstawicieli dwóch partji burżuazyj- 
nych i większościowców (niezależni odmó­
wili współudziału).

Słabością rządów socjalistycznych jest 
z drugiej strony to, że są zależne od ko­
munistów, którzy dzięki swym krlku gło­
som stanowią języczek u wagi i każdej 
chwili gotowi są poświęcić jedność frontu 
z socjalistami na rzecz Moskwy, czy zwy­
czajnej demagogji lokalnej. Tak np. w Sak- 
senji, gdzie właśnie głosy komunistyczne 
decydują o większości socjalistycznej w 
Sejmie, niedawno odrzucono budżet mini­
stra sprawiedliwości głosami burżuazji i 
komunistów, którzy zasadniczo popierają 
rząd. Burżuazji szło w danym wypadku o 
obalenie rządu, z czem się wcale nie ukry­
wała, komuniści zaś tłomaczyli się, że nie 
zamierzali szkodzić rządowi, lecz tylko wy­
powiedzieć swój sąd ujemny o jednym mi­
nistrze. Ale koniec końców groziło przesi­
lenie, które narazie zażegnano dzięki opa­
miętaniu się komunistów. Obecnie burżua­
zja zwartym frontem przypuszcza szturm 
do sejmu, domagając się nowych wyborów. 
Sejm odrzucił to żądanie, ałe rząd Rzeszy 
na nie się zgodził.

Tak samo w Turyngji, gdzie dotych­
czas obie part je socjalistyczne i komuni­
styczna występowały solidarnie, powstaje 
„jednolity front" wszystkich partji burżua- 
zyjnych w celu obalenia większości socja­
listycznej i jej rządu. Dowodzi to zaognie­
nia walk klasowych, któremu tylko jedność 
robotnicza może sławić sfeutec/ny opór.

. * *Odbyty w Berlinie zjazd b. mieszkań­
ców March ji W s c h o d n ie j oprócz szeregu
żądań, dotyczących Niemców, pozostałych 
w Polsce, uchwalił jednomyślnie w myśl 
proi.ektu prawicy sejmu pruskiego, iż nale-

s
ży utworzyć odrębną prowincję Prusy Za­
chodnie — Poznań ze skrawków, pozosta­
wionych Niemcom z dawnych pro 
tychże nazw, a oprócz tego powiat Ol 
ski również przemianować ze wzj 
„narodowych" na Prusy Zachodnie.

Zjazd większościowców w Prusiech 
Wschodnich wypowied; się energicznie 
przeciwko polityce nacjaałajtgtycznej i kno­
waniom monarch!stycznym ’v_ tym kraju, 
żądając wykrycia i konfiskaty, broni, za­
przestania tworzenia formacji wojskowych, 
ukrywających się pod różnemi nazwami.

*
* *

B. minister pruski Liidcmann, socjali­
sta większości, przeprowadził w sejmie 
pruskim zasadę, że wypłacanie Hohenzol­
lernom renty jest aktem dobrej woli naro­
du niemieckiego i celowości politycznej. 
Prawica nie chciała się pogodzić z tern poj­
mowaniem rzeczy i obecnie minister finan­
sów Richter, nacjonalista, zdełał osiągnąć 
to, że opracowano projekt, aby sprawę ren­
ty domu Hohenzollernów7 oddać do rozoa- 
trzenia sądowi cywilnemu Rzeszy, jako jao- 
wództwo prywatno-prawne.

Idzie tu nietylko o stałą rentę pienięż­
ną, ale także o zwrot dzieł sztuki zakupio­
nych przez dynastie dla muzeów, oracz « 
miljardcwe odszkodowania za „cesarskie" 
teatry. Socjaliści z całą bezwzględnością 
zwracają się przeciwko dzikim uroszcze- 
niom zdetronizowanych szkodników i ich 
poplecznikom.

*

26-go maja zakończył się strajk meta­
lowców' w Niemczech południowych. Była 
to walka uporczywa i długa (w Monachjum 
strajk trwał 13 tygodni), która jdnak ro­
botnicy, dzięki wielkim zasobom pienięż­
nym ooteżnego związku metalowców i wy­
trwałości własnej doprowadzili do względ­
nie pomyślnego końca. W walce tej szło 
nietylko o podwyższenie płac, lecz także 
o długość dnia roboczego i umowy zbioro­
we. Przedsiębiorcy zamierzali dokonać 
zamachu'za jednym razem i na 46 godz. 
tydzień pracy i na prawa organizacji ro­
botniczych którym chciano odebrać ich 
znaczenie, jako czynnika równouprawnio­
nego w sfbsunku do przedsiębic ców. Za­
mach na prawa organizacji odparto, nie 
zgodzono się na jednostronne komisje roz­
jemcze. Uzyskano tćż dość znaczne pod­
wyżki. Natomiast nie udało się utrzymać 
46-godz. tygodnia pracy, wobec tego, iż w 
ihnvch gałęziach przemysłu obowiązuje 
4S-godz. tydzień.

*

Komuniści niemieccy wynaleźli swoje 
• własne" hasło jednolitego frontu: „jedno­
lite front od dołu". W tym celu. komuniści 
zbierają swych zwolenników z komitetów 
febrycznych, następnie wciągają kilku aa-
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cjalistów i ogłaszają, że na zebrania „ogó- 
łu ‘ robotników uchwalono utworzyć jeuno- 
lity front. Gazety komunistyczne szeroko 
rozpisują się o tego rodzaju „samorzutnych 
akcjach proletarjatu", a gdy pisma socjali­
styczne piętnują demagogję komunistycz- 
ną, wyrzekając się luzem idących jedno­
stek nie uprawnionych do zawierania 
wspó&ego frontu z komunistami — ci pod­
noszą krzyk i tryumfują. „Patrzcie! Kto 
jest przeciwnikiem jednolitego fron tu ..

W obec tego P« S kup  ta c  iwate być sw azany  za 
zdolnego do tu łz iekn ła  satysfakcji i ca la  spr»wm nie 
a a t b p  ń ę  do honorowego załatw ienia.

2 SOCJALIŚCI WYBRANI NA WĘ- *v 
GRZECH.

Mimo jawnego głosowania i niesłycha­
nego terom  ze strony władz „chrześcijań­
skich", przy pierwszych wyborach w dn. 28 
maja przeszli 2 socjaliści w okręgach w iej­
skich: tow. Szeder i Knaller.

Na 141 okręgów socjaliści wystawili 
swych kandydatów w 15, a wynik jest ten, 
że nietyłko uzyskali 2 mandaty, ale jeszcze 
w 7 okręgach przychodzą do ściślejszego 
wyboru.

Dowodzi to, że największe prztślado- 
wania i okrucieństwa nie są w stanie zagłu­
szyć prawdziwej .woli mas gnębionych.

Pm łiiie bs!p ! 8 W i. io  r a
IN TER PELA C JA  

posła M arjaria Malinowskiego i tow. do P .P . M inis­
trów  Ochrony P racy  i Przem ysłu i H andlu w sp ra­
w ie pogw ałcenia ustawy o 8-godztnnym dniu pracy 
o raz  groźby zlikwidowania H uty szklanej w gminie 

K rasnobród pow. Zamojskiego.

W  gminie K rasnobród pow. Zamojskiego is t­
nieje H uta szklana, w której robotnicy, zatrudnie­
ni na gazometrze, oraz pomocnicy szm elcera p ra­
cu ją  po 12 godzin na dobę wbrew ustawie o  8-go- 
dzinnym  dniu pracy.

Robotnicy zaprotestow ali przeciwko temu po­
gwałceniu ustawy, w odpowiedzi zaś na to zarząd 
huty postanowił w ydalić kilku robotników, wyma­
w iając im pracę na dni 14: po raz pierwszy w kw iet­
niu i po raz drugi 24 m aja r. b.

Z arząd  Huty motywuje w ydalenie robotników 
niem ożnością konkurencji przy produkcji szkła pół 
białego, oraz małym zapasem  sody i zapow iada 
w krótce zupełne zamknięcie fabryki.

Ponieważ w k ra ju  bezrobocie szerzy się z za- 
straszaiącą szybkością, przeto ew entualne unieru­
chomienie Huty jest praw dziw ą groźbą śm ierci d la  
pracujących w H ucie robotników.

Z tych względów podpisani zapytują P.P . Mi­
nistrów ?

1. Czy zechce P . M inister P racy  nakazać pod­
władnym mu organom >bronę ustawy o 8-godzin- 
iym  dniu pracy prz<% ^zamachem ze strony Z arzą­
du H uty w Krasno! r«Jzie? |k

2. Czy zechcj ■ M inister Przem ysłu i H andlu 
iłatw ić niedolę; v*mu Zarządowi H uty nabycie po­
trzebnych chem ikalji celem kontynuow ania p ro­
dukcji. W razie zaś zam knięcia U m yki wypłacania 
robotnikom 5 0 '/  zarobków obecnych aż do czasu 
powtórnego uruchom ieniu Huty.

W arszaw a, dnia 1 czerwca 1922 r.

Brasilia sejimowa.
ECHA MONOPOLOWE.

'atarg miedzy wicemin., p. Mikuleckim a pos. Bre- 
sińskim.

Poseł chadecki, Bresiitski, na posiedzeniu w tor- 
:owem Sejmu, stojąc podczas rozpraw y monopolo­

wej obok ław  podsekretarzy stanu, rzucił pod ad re­
sem wiceministra skarbu, Mikuleckibgo: „złodziej". 
’. M ikuiecki w wyniku tego posłał p. Bresińskie- 
au jako sekundantów  pos.: tow. M oraczewskiego i p, 
jaworowskiego. P. Bresiński w yzwania nie przy- 

.ął, tłum acząc się, że jako „wierzący katolik" nie 
loże się pojedynkować. A jednak to, że jest „wię­
żącym katolikiem " nie przeszkadzało p. Brcsiń- 
kiemu w rzucaniu nieuzasadnionych oszczerstw  i 
belg.

Rezygnacja j .  Wł. Grabskiego.
N a innem miejscu w spraw ozdaniu z w czoraj- 

-zego posiedzenia sejmowego podajem y wiadomość 
zatargu między p. W ł. Grabskim , b. m inistrem 

curbu, a Z arzidcm  klubu sejmowego Zw. Lud. N ar 
ulowego. Z kancelarji Sejm u oficjalnie kom uni­

ku >ą, że „poseł ziemi Łowickiej, p. W ładysław  
■rabski, nadesłał na ręce m arszałka Sejm u list z 
świadczeniem, że od dnia 1 czerwca r. b. zrzeka 
ę m andatu poselskiego".

„HONOR" POSŁA SK UPIA .
M iędzy posłam i K iernikiem (P. S. L. P iast) a 

kupieni (klub Dubanowicza) doszło do ostrej u- 
rczki słownej na jednem z ostatnich posiedzeń 
ijmowych. Spraw a m iała być załatw iona na dro- 

: -e honorowej. Tymczaseiji dowiedziano się, że p. 
kup, b. dyrek tor Sem inarjum  N auczycielskiego w 

rwoim czasie uznany został przez Zw. Nauczycieli 
:kół Średnich za człowieka niehonorowego, a to 

• powodu, że po wybraniu go na posła uprosił 
swoich kolegów - nauczycieli, aby zastąpili go w 

gc czynnościach nauczycielskich, sam dalej po- 
erał pensję nauczycielską, prócz poselskiej, ale 
ilegom swoim za zastępstwo płacić nie chciał, 
iedy po wejściu do Sejmu posła Ziemi W ileńskiej,

Małowieskiego, b. sekretarza Zw. Naucz. Szkół 
cdn., p. Skup pewnego razu chciał się z nim przy- 

- itać — pos. Matowi eski nie crfoo-ii-dzlał na przy­
danie i ręki p. Skupiowi nie podał.

Najbliższe posiedzenie Sejmu odbędzie się w 
przyszły czw artek, da. 8 b. m. o godz. 4-eł po poŁ

Kronllsa polltyozna.
USTAW Y W YKONAW CZE DO KON STY TUCJI.

W  w ykonaniu a r t  108 K onstytucji, M iniater- 
jam  Spraw  W ew nętrznych w niosło na  R adę Minis­
trów  projekty  ustawy o stowarzyszeniach i o  zgro­
madzeniach; w  ąjykonaniu zaś artykułu  1?.4 Kon­
stytucji, p ro jek t ustaw y o stanie wyjątkowym. Ko 
rozpatrzeniu  powyższych projektów  przez R adę 
M inistrów, będą o n e  wniesione na Sejm.

ZMIANY W  RZĄDZIE.
W iadomość, podana przez jedno z pfem. łakt>- 

by m inister sprawiedliwości, Sobolewski, lanue- 
rza ł ustąpić z  powodu złego stanu zdrowia, ja się 
dowiadujem y, jest nieprawdziwą. P . Sobolewski 
bowiem w cale zam iaru tego nie objawił.

P. Bniński, powołany na  stanowisko m inistra 
rolnictwa, p rzy jął proponow aną mu tekę i w dniach 
najbliższych przyjedzie do W arszawy.

RADA M INISTRÓW  W  BELW EDERZE.
Dziś m a się odbyć posiedzenie R ady M inistrów 

z udziałem  N aczelnika Państw a. Posiedzenie to  
odbędzie się w  Belwederze; omawiane na mm bę­
dą spraw y zagraniczne.
POSEŁ N IEM IECK I U NACZELNIKA PAŃSTW A

Onegdaj p rz f ję iy  został przez N aczelnika Pań­
stwa na  uroczystej audjencji poseł nadzw yczajny i 
m inister pełnom ocny niemiecki, p. U lrich Rauscher, 
k tóry  doręczył swoje listy  uw ierzytelniające.

W  przem ówieniu swojem poseł zaznaczył, że 
znajdujem y się u progu, nowej ery i stosunki są­
siedzkie pomiędzy Niemcami a Polską wym agają 
jeszcze w  wielu w ypadkach uregulowania, któreby 
tak  z jednej, jak i z drugiej strony odczuto jako
sprawiedliwe.

Zadaniem  jego jest przycĄmić się do tego we­
dle sił i możności. Doniosłe ułatw ienie pow ierzo­
nej mu misji w idzi w  tem, że równocześnie z obję­
ciem urzędow ania, spraw a górnośląska została  o- 
statecznie rozw iązana, zaś rokow ania w sprawach 
gospodarczych, tak  blisko oba k ra je  obchodzącycjj, 
znajdu ją  się na dobrej i pewnej drodze.

Duch, w którym  te rokowania będą przeprow a­
dzone, będzie m iał największe znaczeni* d la  Pol­
ski i Niemiec, a W a k ż e  dla uspokojenia Europy. 
Rząd mpj jest p "e k o n an y , że pomyślny przebieg 
rokowań tylko wszechstronne korzyści przynieść 
może. nigdzie zaś w żadnym kierunku nie stworzy 
nowych przeciwieństw.

Naczelnik Państw a w odpowiedzi swej, zapew­
niając p. Rauschera, te  znajdzie on w R ządzie Pol­
skim w szelkie poparcie, zaznaczył m. in.:

„W spom niał p. poseł, ta  stoimy u progu nowej 
ery w  stosunkach obu naszych narodów . Niewąt­
pliwie moment ten nak łada  na nas obowiązek defi­
nitywnego stworzenia podstaw  d la  sąsiedzkiego po­
kojowego współżycia.

Rokowania gospodarcze między Polską a 
Niemcami, k tóre niebawem m ają się rozpocząć, da­
dzą, mam nadzieję, te podstawy. N ajzupełniej po­
dzielam zdanie pana posła, iż uregulowanie sto­
sunków między Rzeczpospolitą Polską a Niemcami 
jest jednym  z czynników pierwszorzędnej wagi dla 
dobrobytu obu Państw  i pokoju światowego".

P. SKIRM UNT PR O PO N U JE  LITW IE 
ROKOW ANIA.

M inister Spraw  Zagranicznych w ysłał nastę­
pującą depeszę do litewskiego m inistra spraw  za­
granicznych, p  Ju rgutisa:

Panie Ministrze. Stosownie do zalecenia Ligi 
N arodów z dn. 12 m aja r. b„ wzywającego oba rzą­
dy, polski i litewski, do porozum ienia się w, sp ra­
wie praw a opcji, mam zaszczyt zwTÓcić się do W a­
szej Ekscelencji w imienju R ządu Polskiego i za­
proponować wszczęcie niezwłocznie rokowań w ce­
lu opracow ania uk ładu  o opcji.

Jednocześnie proponuję, jako miejsce p e rtrak ­
tacji, bądź W arszawę, bądź Kowno i oczekuję od­
powiedzi W aszej Ekscelencji w tej sprawie.

Proszę przyjąć. Panie M inistrze zapewnienie 
mego wysokiego pow ażania. (— ) Skirm unł.

ROZRACHUNEK Z R O SY JSK Ą  KASĄ 
OSZCZĘDNOŚCI.

Podkom isja Polsko - Rosyjsko - U kraińska, w y­
łoniona dn ia  5 kw ietnia r. b. przez M ieszaną Komi­
sję Rozrachunkow ą d la  uzgodnienia zasad rozra­
chunku z ty tu łu  pretensji Polski do b. Rosyjskich 
Państwowych K as Oszczędności zakończyła swe 
prace, odbywszy dw anaście posiedzeń pod kolej- 
nem przewodnictwem p. K auzika ze strony pol­
skiej i p. Bogolepowa ze strony rosyjsko - ukraiń­
skiej.

P race podkom isji dały  w  wyniku uzgodnienie 
poglądów stron obu na  zagadnienia nątu ry  proce­
duralnej i  na niektóre kw estje zasadnicze; podsta­
wowe punkty  rozbieżne, ustalone na 3-iem posie­
dzeniu M ieszanej Komisji Rozrachunkowej nie zo­
sta ły  uwzględnione, oddano więc je do decyzji 
Przew odniczących obu delegacji.

Porozum ienie Przew odniczących obu D elegacji 
ma się odbyć w dniach najbliższych.

> PAŃSTW OW Y URZĄD EM IGRACYJNY.
Do W arszaw y przybył konsul polski p' K ana­

dzie, p. OkolowicJ. P rzyjazd stoi w związku z pro- 
ponowanem p. Okołowiczowi objęciem stanowiska 
dyrektora Państwowego U rzędu Emigracyjnego.

W Y JAZD DR. JO D K I.
Poseł polski w Rydze, dr. W itold Jodko, po 

kilkudniowym pobycie w W arszaw ie w drodze po­
w rotnej z Genui, w yjeżdża dziś wieczorem do Rygi,

PRZY JA ZD  TOW. VAND ER V ELD EG 0  DO 
MOSKWY.

W  dniu 23 b. m. przybyło do Moskwy 4-ch o- 
brońców w procesie eserów z V andervelde’m na 
czele. Po  przebyciu granicy rosyjskiej do wagonu, 
w  którym  jechali obrońcy, w siadło pięciu prow o­
katorów  sowieckich, k tó rzy  tow arzyszyli im przez 
ca łą  drogę, prow adząc na każdej stac ji wrogą prze­

ciwko nim agitację. Mimo to na dw orca w  Mosk­
wie obrońców w ita ł liczny tłum oklaskaop i okrzy­
kami.

KONKORDAT ŁOTWY Z W ATYKANEM.
Do Rygi w rócił łotewski prezydent ministrów, 

M ejerowicz, k tó ry  z Genui udał się do Rzymu, 
gdzie podpisał konkordat ze S tolicą A postolską,

TELEGRAMY.
Sprawa odszkodowań.

I
RZAD NIEM IECKI WOBEC ODPOW IE­

DZI K O M ISJI.
Berlin, 1 czerwca. (PAT.). Rząd nie­

miecki jeszcze nie zajął stanowiska w sto­
sunku do odpowiedzi komisji reparacyjnej, 
którą uznanej ogólnie za zadowalającą, po­
nieważ prowizoryczne moratorium na rok 
1922, w odpowiedzi tej ustalone zostało 
iako definitywne, oraz ponieważ komisja 
reparacyjna bez sprzeciwu przyjęła do 
wiadomości zastrzeżenie, że rząd niemiec­
ki uzależnia wykonanie zarządzeń swoich 
od otrzymania pożyczki międzynarodowej. 
Niezależnie od tego pozostawia sc-bie ko­
misja reparacyjna przy ostatecznem udzie­
leniu moratorium na rok 1922 wyjście, nie 
zrzekając się cofnięcia mora tor jum, jeżeli 
Niemcy zobowiązań swoich nie wykonają. 
W każdym razie komisja reparacyjna zaj­
muje stanowisko życzliwe w stosunku do 
międzynarodowej pożyczki, zwraca jednak 
uwagę rządu niemieckiego, że gdyby po­
życzka ta nie doszła do skutku, rząd nie­
miecki będzie musiał zadośćuczynić żąda­
niom komisji reparacyjnej. Ustalone przez 
komisję reparacyjną w dniu 21 marca r. b. 
m cratnrjum  określa na r. 1922 zapłatę w 
kwocie 720 mi!jonów mk. niemieckich go­
tówką w złocie i 1450 mil jonów złotych 
m arek niemieckich w dostawach.

W  IŻBIE GMIN.
Londyn, 31 maja. (PAT.). (Havas). — 

Omawiając w Izbie gmin sprawę odszko­
dowań Clvnes oświadczył, że partja  robot­
nicza pragnie utrzymania przyjaźni z F ran ­
cją, zaznaczając, że pakt Ligi Narodów 
podaje środki, mające na celu zapewnie­
nie bezpieczeństwa Francji. Następnie Cly- 
nes przemawia za . udzieleniem pożyczki 
międzynarodowej.

Lloyd George oświadczył, że spraw* 
odszkodowań jest na dobrej drodze do za­
łatwienia, a okres trudności zdaje się obec­
nie przeminął. Mówca przypomina, żc 
trak tat wersalski udziela komisji odszko­
dowawczej misji wysłuchania oświadczeń 
niemieckich i zbadania ich zdolności płat­
niczych.

Lloyd George wyraża żal z powoda
nieobecności Stanów Zjednoczonych w ko­
misji odszkodowawczej i w Lidze Naro­
dów która to okoliczność czyni mniejszą 
skuteczność traktatu wersalskiego. W resz­
cie nadmienił Lloyd George, że obecnie 
niema żadnej przyczyny do jakiegokol­
wiek nieporozumienia między Francją * 
Anglją.

ANGLJA WOBEC ANULOW ANIA 
DŁUGÓW.

Londyn, 31 maja. (PAT,). (Havas). — 
W swem przemówieniu w Izbie gmin Lloyd 
George oświadczył, że propozycja anulo­
wania długów wojennych jest nie do przy­
jęcia. Mówca wierzy, iż rząd niemiecki 
wywiązuje się jak tylko najlepiej z obiet­
nicy, danej w sprawie wykonania traktatu, 
dodaje jednak, że o ileby znalazł się w 
Niemczech rząd. któryby zajął odporne 
stanowisko wobec trak tatu  i odmówił wy­
konania zawartych w nim postanowień, to 
w tym wypadku Francja nie byłaby odo­
sobnioną, w działaniu, mającem na celu 
przeprowadzenie wykonania powyższych 
postanowień. Niema, mowy o odosobnionem 
działaniu Francji w razie odmowy .wyko­
nania traktatu, albowiem anglicy podpisali 
wspólnie z Francją traktat, a Izba gmin 
trak tat ten ratyfikowała, wobec czego An- 
glja musi go strzedz.
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DELEGACJA SOW IECKA W  DOMU.

Bordeaux, 1 czerwca. (PAT.). (Radjo). 
„Temps" donosi z Moskwy, że powracają­
cą z Cjenui delegację sowiecką spotkano w 
Moskwie bardzo niechętnie, gdyż nie zdo­
była ona u państw euro'pejskich ani kredy­
tów, ani uznania rządu sowieckiego, a 
tymczasem sytuacja w gubemjach, do­
tkniętych głodem staje się coraz gorszą. 
Przytem donoszą, że szarańcza zniszczyła 
zasiewy w Syberji, a północne prowincje 
rosyjskie są pozbawione zboża na zasiewy,

’ 0 \vm  03 luf Mii W
bTANY ZJEDNOCZONE NIE PR ZY JĘ­

ŁY ZAPROSZENIA.
Londyn, 31 maja. (PAT.). (Havas). 

„Daily M ail” donosi z W aszyngtonu: W o­
bec otrzymania półurzędowego zaproszenia 
do wzięcia udziału w konferencji w Hadze# 
rząd St. Zjednoczonych podtrzymując swój 
pogląd wedle którego konferencja ta  sta­
nowi dalszy ciąg konferencji genueńskiej, 
odpowiedział, iż nie uważa za wskazane 
przyjąć zaproszenia.
POINCARE WOBEC KONFERENCJI.

Paryż. 31 maja. (PAT.). (Havas). — 
Jak  donosi „Petit Parisien", Poincare po­
wiadomił Factę o otrzymaniu jego zapro­
szenia na konferencję w Hadze, zawiada­
miając jednocześnie, iż w  najkrótszym  cza­
sie powiadomi o ostatecznej decyzji, przed- 
stawiająp zarazem swe poglądy, dotyczące 
programu konferencji. Dziennik dowiaduje 
się, że Poincare wystosuje do wszystkich 
mocarstw, które otrzymały zaproszenia ha 
konferencję ,do Hagi, memorjał, oparty na 
tych samych zasadach, na jakich był opar­
ty m emorjał z dn. 9 lutego w sprawie kon­
ferencji genueńskiej.

i i i  slipy toio'0 iiiiiieie
is I r p  W

Katowice, 1 czerwca. (PAT.). Noc ze 
środy na czwartek przeszła w Gliwicach,

■ zwłaszcza na przedmieściu Szobiszow- 
skiem, niespokojnie. Polacy przeżywali tra ­
giczne chwile. Do ogrodu probostwa rzu­
cono kilka granatów ręcznych. Do miesz­
kania polaka Donora wpadła uzbrojona 
banda i zamordowała go oraz raniła cięż­
ko jego 17-letniego syna. Robotnicy polscy, 
wracając w nocv po pracy zostali pobici 
ciężko. Ludność polska z Gliwic i przed­
mieść masewo ucieka na polskie terytorjum  
Śląska. Bojówki niemieckie, którym  pier­
wsze napady uszły bezkarnie, występują w 
sposób coraz bardziej gwałtowny. Rozgo- 

, ryczenie wśród Polaków wzmaga się. Mno­

żą się wypadki odwetu, czemu jednak sta­
ra ją  się zapobiedz organizacje polskie. 
Podobno władze koalicvjne zamierzają o- 
głosić dziś stan oblężenia w całym obwo­
dzie przemysłowym. O terorze i gwałtach 
niemieckich wobec Polaków donoszą tak­
że z Zabrza Żołnierze i bandy uzbrojone 
w  rewolwery i granaty ręczne napadają 
tam na Polaków na ulicach i w mieszka­
niach. W  sobotę Niemcy uniemożliwili 
zabawę Sokola w Zabizu, poezerr. zgroma­
dzili się w większej liczbie przed mieszka­
niem dr. Hagera, byłego polskiego komisa­
rza plebiscytowego na powi'at zabrski. Ha­
ger musiał się ratować ucieczką.

Hoires Zilsnsi fll s t e a i o W
Sof ja. 1 czerwca. (PAT.). (Bułg. Ag. 

Tek). Dziś odbyło się zamknięcie kongre­
su bułgarskiego związku agrarnego. Kon­
gres który dowiódł, że partja  agrarna jest 
w dalszym ciągu najważniejszym czynni­
kiem w kraju, powziął szereg rezolucji- od­
noszących się do polityki zewnętrznej i we­
wnętrznej. Ponadto kongres wybrał po­
wtórnie Śtambułijskiego prezesem związ­
ku. Pośród delegacji zagranicznych, któ­
re przybvlv na kongres do Bułgarii, był 
również h. prezydent rady ministrów w 
Pol see W incenty Witos, leader polski par- 
tji ludowej.

Genua, 1 czerwca. (PAT.) W alki faszy­
stów z socjalistami trw ają w dalszym cią­
gu. W  ostatnich dniach faszyści działają we­
dług pewnej ustalonej metody, polegają­
cej na podpalaniu lokali związków socjalis­
tycznych, przy pornocv nafty, benzvny, lub 
bomb podpalających. Bolonja 5 okolice sta­
ły się niejako twierdzą faszystów, którzy 
zerwali tam 17 linji telegraficznych i spalili 
słupy. Rząd delegował do Bolonii senatora 
Wigliani ze specjalna misją uspokojenia, za­
biegi jego me dały dotychczas żadnych wy­
ników. W czoraj podczas licznych demon­
stracji faszystów v/ Bblonji, z udziałem fa­
szystów z Ferrary, doszło kilksfkrotnie do 
starcia z kordonami policji i wojska, które 
bezskutecznie usiłowały położyć kres de­
monstracjom. W  Turynie oddział faszystów
naoadł na s a m o c h o d y ,  rozwożące wydacie 
dziennika „Stampa", którego 30,000 egzem­
plarzy, oraz jeden samochód spalono, dru­
gi zaś zdemolowano. W  sferach parlamen­
tarnych wyczuć można zdenerwowanie, spo­
wodowane sytuacją. Rządowi stawiane są 
zarzuty co do jego pob’tvki wewnętrznej, 
oraz niemożności osiągnięcia uspokojenia* 
W związku z tem prasa przewiduje możli­
wość przesilenia gabinetowego.

i i  ,1
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Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł dnia 31 m aja 1922 r., przeżywszy lat 62.

Pogrążeni w głębokim smutku: żona. córki, syn, siostry i rodzina, zapraszają 
krewnych, przyjaciół ko‘egów i znajorrwch zmarłego, ra  wyprowadzenie zwłok z mie­
szkania przy u|. C M ttiin e i >4St dnia 3 czerwca r. b., t. j. w sobotą o goi z.. 2-ej 
po południu na cm entarz Powązkowski.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

N A  R A

E B B n B a H n a e i^ iB a i^ a

na najdogodniejszy chunkachwar  
o k p j f o ia  d w m s k i e  i k o s i j u m y  

najnowszych fasonów

Siw o!;j;t 1 30. a .  8. i . * s £

łi»

Dzielnica Och Na. Daiiś o gcdz. 7 wiecz. w Icka- 
lu własnym (Grójecka tó ) odfbydeie a ę  posjedzan.e 
komitetu dz. Oshists.

Dfttolnica J#rc*#l m»t Dziś o gada 7 w-recra. w 
lcteUu w asmyir. (Ohxrioa 41) odbę-Iaiie się pcBl-e- 
d w i e  tanitete. ć x  Jeromtemsktoj.

Bhira Okręgowego Komitetu R«b«tnWńg® PTS. 
(Al. iercauffimisirie 6) caymaie jest codalan: ie. ■/, wy­
jątkiem niedzieli i  świąt, od godz 9 tamo d e  1 ,y>p.

S y tu a c ja  w  Iriandji.
SPRAW OZDANIE CHURCHILLA, 
Leafield, 1 czerwca. (PAT.) Rad;o. Dziś 

w Izbie ({min Churchill złożył sprawozdanie 
o sytuacji w Iriandji w związku z układem, 
zawartym pomiędzy De Yalerą a Collinsem. 
Przedewszystkiem —  zazraczył Churchill—  
rząd irlandzki oczekuje, iż naród irlandzki 
skorzysta z danej mu przez ustawę samorzą­
dową możności szczerego wypowiedzenia 
swej woli. Naród irlandzki musi uwierzyć 
w dobrą wolę rza.du angielskiego, który pra­
gnie przedew szv iksem dojścia do pojedna­
nia i zgody z całą Irlandją. Jeżeli stronnic­
two republikańskie w dalszym ciągu będzie 
dążyło drogą teroru do narzucenia ludności 
swych haseł, to będzie zupełnie niemożli­
we, abv rroród irlandzki mógł się swobodnie 
wypowiedzieć za przyjęciem, czy też od­
rzuceniem traktatu z Anglią. Pomyślne roz­
wiązanie sprawy irlandzkiej zależy od zgo­
dnej i przyjaznej współpracy jej południo­
wej i północnej części. Następnie Churchill 

obawę, że układ pomiędzy De Vale.

Z  I t a t i y  M t e M d e J *

Radu Miejska i przesunięcie zegara. — Jeszcze 
sprawa mieszkaniowa i znowu sprawa mieszkanio­
wa. — Brutalna samowola wojskowych.   inter­

pelacja klubu P. P. S.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
przewodniczący, r. Baliński, zaproponował R. M., 
wobec ooinięcia zegara o I rodzinę ’rozpoczynać aa 
przyszłość posiedzenia o godz. ó-ej zamiast, jak do­
tychczas, o godz. 7-ej wieczorem, Przeciwko temu 
prt«jt*towi wystąpili r.r. Kerncr, J. Zawadzki i 
Brzeziński, wypowiadając się za utrzymaniem do­
tychczasowej godziny, a to z tego względu, iż za­
równo kupcy, jak i wolne zawody nadai pracują do 
godz. 7 i nie mogliby przychodzić n *  posiedzenia 
bez opóźnienia się. Na razie sprawy tej nie zade­
cydowano.

Jako pierwszy punkt obszernego porządku 
dziennego przyszły pod obrady wnioski Komisji 
Mieszkaniowej w sprawie zapoczątkowania w War- 
®2*wie ruchu budov. licicgo. Referent, r. Kerner, 
dokończył odczytania referatu i złożył szereg wnio- 

j skow, nad którymi wywiązała się dyskusja.
Rod. Bylcwski zgłasza szereg poprawek, po- 

I między inriemi, by 1 % wartości domu miasto ścią­
gało od lokatorów na fundusz remontowy i tyleż na 
funausz pokrycia podatków miejskich, co odpo­
wiada mniej więcej normie przedwojennej. Za te

Ko g rss postanowił jeraja» ran pirzsdstnwi# 
Rządowi swoje jxwtmaisty które etresaczs^ a ę  m». 
stępotyąco:

1,) Ziiiicsiiat'ie ustemy z  13 Epca 1920 t .  o upo* 
saćMrfai. 2) iZxmsien.® pasów ćbrcżyinfenjich. 8) 
Ustalania mraaicnunt płacy dla arzędimSrów samot­
nych XII kategorii •w wysokości nsk. 75.000 a dta 
n ite fg o  tirroco-w Jifca I stepraia m-te. 60.000. ora* do­
datków na tudsźny ipo rok, 15.000 na grapę.

Pawyżsne Downy ipowfliuny ofcoiwhazywać od I-go 
i od gocte. 5 ftp  dd 7 wiedz,; w tych iyilo  gofcajiinircih j czerwca r. &, a  uragutowi-raie powinno «MSiqpió do
zifc tm a Inter-Kscotow.

0 d d tft na Pradze Ju tro  w tokafti rferVhi'rvr -Pra- 
adcejj (Bruikows 29j) o god z . 5 pip. tow. Eoewjjuai 
Boss wygolsi odicziył u. t. .rN.e\v*jteictwo -skwoAeii 
i dziś".

K"fo m'wlz’eiy }.TT®la“ . ,M ro  o {pdk 6 ’ć iw to- 
faata <fzi®Moy'Wotó-Czyis’* (WdNsa 44) odibtyAecdę 
walne zobrae'e Kala m'odzi.eriy robrórrjrae-j „’Woda'11, 

i Sprawy b. waape. Stawteraiuxtv,© obowiąizkuiwe.

Wycieczka, prcjektowisisa na -Iz. 4 czotvti, to- 
stńifa odfożona na 11 c®eiCMicai (:K9dSC«!ia) i odbędzie 
się fcoilcjkzj w stronę Pilawy.

Kamiifet tramwajowy. Dziś o goefe. &H w"jwb. 
w toko.łu O KR. (Joroswliint t e  6) odibędae *‘ę poa:«- 
daen 'e kc/ni'debu. Wszyscy azłomkirw.e laoanitetu obo- 
wią®riini '3  ̂ prziyrbyć.

Szewcy, krawcy kachw strsę, ra’o n .'w ie  da‘«4- 
arcy SrfidmlejstóejL ®ł pwjawwa o ptranbysic. r,- waż­
ne zebran"e, ldóre cdlbędaie erę dziś .pumlitiKKloós o 
sjodifc 7 wiaca. w lcfaalu d zk lax y  (A l Jeroacl. 6).

wyraża
rą a Collinsem, jako sprzeciwiający się za- j niewinne topraw ki narodowo nieposzlakowany ra-
sadom traktatu angielsko -  irUndzkiego, tę 1 .sPot.ksł si° z tfkiem i uwagami z prawej stro-
\ h r c — u j  . j  ’ w ; u - —. i 7’ I3* komunizm, boLszewizm etc.wspo,pracę bardzo utrudni. Wybory, prze- Rad dr Ztmadzki ,,ńd/A m złRgo w
prowadzone w  podobnych w a ru n k a c h , nie j podważeniu prawa o własności prywatnej. Póki
b ę d ą  miały ż a d n e j wartości. j *° 7̂ °  trwa, rur. możo być mowy o poprawie w sto-

W końcu Churchill zaznaczył, Że nie ! ™!)kach miewkiutf&wych. Ly.i?iaj zniesienie o-
I chrony lo-katorow jest niemożliwe, gdyż wszystkie
| mieszkania dostałyby się w ręce paskarzy.

Proponuje sprawę załatwić, jak w Czechach, 
gdzie uchwalono prawo, na mocy którego rząd, 
gminy, banki i instytucje handlowe musiały opró­
żnić te lokale mieszkalne, które bądź przez nie za-

przypuszcza, aby rzad prowizoryczny, za­
wierając układ, dziaM  w złej woli, gdyż w 
tym wypadku zawiódłby pokładane w nim 
zaufanie rządu angielskiego oraz naraziłby, 
na szwank dobrę imię Iriandji.

M oskwa, 1 czerwca. (PAT.) W ielki 
proces escrow rozpocznie się 6 czerwca. Ja­
ko obrońcu' z urzędu, f>oró~z zagranicznych, 
wystąpią Bucharin i Tomski i. W imieniu 
trzeciego intem acionału obecni będą na są­
dzie: Klara Zetkin, Frossard i Sadctil.

F’ry i i  'rn ffi
W redet, I czerwca. (PAT.) Rada N a­

rodowa wybrała nowy rząd 101 głosami 
przeciwko ?b Nowy rzad zanii,-rza na pierw- 
szem posiedzeniu Rad^y NaredoweI zażą­
dać upoważnienia w sprawie zaciągnięcia

rekwirowane, bądź rajęte /ostały.
Po przemówieniach r.r. Gutowskiego, Straka- 

cza, Łyaacewicza i Seidenbeutla, który gromy rzu­
cał na lokatorów i na dekret o ich ochronie, zabrał 
głos r. toto. Toeplttz. Formalnie tow. Toeplitz po­
piera wniosek obesłania całego materiału mieszka­
niowego do 'komisji „Rozbudowy", gdyż w tej for­
mie jak się obecnie przedstawia istotnie jest tyiko 
materiałem papierowym, a wnioski poboinenu ży­
czeniami, które jednak po dokładmejszem opraco­
waniu irogą być zastosowane w życiu. Naprz. w 
sprawie remontu domów nie idzie o municypaliza- 
cję remontu, lecz o pewną kontrolę nad remontem.

Kwest ja mieszkaniowa nic jest produktem- 
wojennym, a na Zachodzie istniała ona już na wie­
le łat przed wojną, przybierając miejscami ostre 
formy. Nigdzie też sprawa ta bez udziału gminy 
nic była rozwiązywana! Dzisiaj jesteśmy w tetn już 
dobrem położeniu, te  do komisji Skarbowo-Budż. 
Sejmu zgłoszono wniosek o 90 mil jardów na cele 
budowy.

Ze Z'siaskn nrefsPwrńw (fj-sro* 53). Pod?je
się do wiadomcścii czlorików s a r y to  Zw. mwt.. od- 
dz:®l że dziś dn. 2 -rrwwiaa o gwiŁ 7-oj
pul k tu a l:■:© cdib-o ’a 'e  się HKM-wlzozró swtsędw w 
sprawi* v.t m.eęo aobrroca.

Zw. proc. r.iicj^kirh (W srą ta  7 m. 4), D ś
purfchH&nto 0 gorfe. 6 pip. -vv WorJhj Z^.-ląakai (\Va- 
rodka 7 nr. 4) odfeęda'# się  posk-ńse-k- Zw.
KcnLecona Jeat óbcrunść u^ziy^kirłi rrficotów zstną- 
diu t  j. lo w. twsv: Mófiwicza W~s».’ysi"vvp. S  - •«Pmw- 
skieęfo -MLcha&a, Kruka SSCRtisiSwa. Mi ti. ’Mta Anto. 
-n'iego Dęibr.nrakieigo Ja- a, Świercza I^nneego iiMro- 
ariiŁakiiegio Bcles’avi a. Sprawy ib. ważce-.

Zebranie roW tńków st-m dnieny ?r t r  budo­
wie wiaduktu. l>sś o fcdz. 2 pp. w Joknhi fiAl. Je- 
rMOłRrrr.k e 6) odbędz:* ś ę  zabranie roł>c-'tóf ów, 
astoudlvaoraydh przy budawiije wi*Mda* kok-y* e g a

Baczność tow. pickarse! Zrmr/i Sdk$: p-'cik - 
i7.y Zw. a w . rcih. przem.-^paż' w. a .wiAdijnwffi, ’ł  

! prfcę kodersy się w srjlx>'ę dm. 3 o a w 'c a  r. t>. t'rk, 
■ Jak zwyttdte a  maapcczyraai się we wtareik d-ui.a 6-gj 
j czerw-osj o goda. 6 'ńaco,

Baczność bezrobotni! Zajwifiinirrrn ś?:ę, £e ad d. 
1 26 b. m. sScaJkuJę gwrtwrae; ai»  zgtssaajrfe się to  
• fnbryk. objętych st-rak-em i mie krntńię asUdsmo-

dtóa 1 lipca r. b.
•PocuNfto ucfcwRiono do-msęgać srię Sentoomiertętm* 

rej ipemsji lytiifecn a-dcaki na uch weiiome wyżej po­
bory. W r.r/io nieeroailzowMHŁ powyższyrih achwal 
n«j;ióźr,icj do daia 1 Uv.c» r. b., K<%*re* tipowajuil 
Zarząd G-ówoy Zw ir./iu d" “g łrszeria strajku * 4*. 
1-TTn lipea r. b.

Powijntme wnioeid z-«rrA iprsyjąl jedinomyślnj#.
,W oprawie uzriro\s:ruBi» ons:.'.iriiaac  ̂ Kocgrea 

-pośępit si-'inovsiadto ptipraedja cigo emrapiu., o® <h> 
dzćałr-OT a seT.airsdyji ycimeigo połeccl wejść ndrzucioee- 
a ie  w te> "talki z  o^arrzacjam i pokrewm-emi i -wyda. 
icgo.itt] ca'erecfc deJo^aitów Kooąresu na zjand secau 
łr-aKaoowunycłt -swtęzków pra-oowaiików paiytwo-wycl^ 
który jeidtłoczećijie rsbra-dowal -w Weirsaawie.

Rówmież przyjęto wio Lasek donnagajęcy stę. aby 
M. P. i  T. Jiwpirzestsio usuwuć urzęilniitów. wytsa&Ou 
lonycii w i-n-ych systemach fniżeli austrjadk:-, od 
wp'ywww w vryJiTzytb imstwa'-jaoh admamiStmawyj-iydi 
i  zażądano uśworaenSa Korowi unibiacyijmcij. c«8eę 
■iprocowania proyte'Awt. ustaw i  roepcnrzęiteań ,pel- 
sk'ch. PooanMo poruszcno sprawę pregmatyici siSut- 
ł»w«j i o-praeo-warych proez Minisrtcmjtnn pnaapłsdmt 
prziftjtciow eh k tóre krzjrwdaily penscoaal 2-dti -h. 
Łtborów na korryó-ć ..pragmaWrzTego*' ipereoneta -b. 
c.-k. A'tsftrff, « które zesirly zmień'one dopiero pod 
gwałtownym mefebiem oiptoji Związku. W sprawie 
pamacy Idcs^lkiej .potępiono t. zw. oszczędne Se- 
rsemie ..tznnrfeopeą ekonomtar'q* (iryeymoj. Do- 
mn«®o się, dby -It'-nd ptokrywai catifeciwóce wpisy 
sdfcofoe za dz!ex  praoownćków pocat i  tetegrafów. 
Rócmież wide etmng płynięto od' dePegatów b. dzld- 
nfcy PmsJdej. .Kresów, Gdtińs&a i Pctn-rraa v n  ai»- 
właściwie aacjjowywatte się wyfezy-ch ur/.ędiników, 

i preyibyłiytłi łam z  Ma'opolski.
Do nowego zsraądu Zw^ązliu eibsolutią wć'ęSc- 

s".-ością gtoaów zostali w b racd : Kijcte—prezes; wi- 
cepvere4: taż. Jdrubow łki i  Mischctrski (ipo raa
rowarty); sptareterze: Sku'giiee'ck -L Rfereacwstó (pe- 
nownie); sfloaitoiiey: Bmraewskt i Klplber, o rasK B . 
mrssewstel Stefan. Kcipra-yińdci, LisaikoweSca, Samnr- 
kfewSra — wszyscy z Warszawy, Knśilewi-fc (hód8), 
fizatroęk-iiki (ŁubKini). Ru> Itrk ctei. (Lr'yJw1), Hnbiuth^Ó- 
w-na t  d,r. Kdirak (Kraków), Kufa (Pomerzel), Gooa 
i Nownkowidd (b. dziebrica pruskr-)i, Kniik (iPdou- 
rrie) :Pietewsiki (K-r-esy Wsdrodiała). Zastępcy: Gęb­
icki, Rogozióisk'. Baraczek, Skrarw*. Kulbio-k. Kamd- 
Fria rowSr/ijBn: Jfioeihendilftr, Lewaudewski, Heicmełł, 
Kl‘uczyń=fei i  Tollae,

Obrady aakotoomo dmda 29 maja o g. 11 w vmj.
P«piń>wiee.

kredytu do u-ynokoW ISO a l ia n tó w  koron. | m  « *  ” '***” P*~l “
W icJeń, 1 czerwca. (PAT.) W  skład 

nowego gabinetu austriackiego wchodzą: 
Seipel— Kanclerz, Grtinberger —  teka spraw 
zagranicznych, Franek —  sprawy wewnętrz­
ne, hr. Segur— skarb.

t t r m M i m
• __  W odpunredsi na niołę Sady ambosi-.dwów,

dam-agcjącii a tó w ze-ia  strateg-czuycib kolei nie- 
mieokoh na lewym brz,eg'.t Rrairu, read Rzeszy o- 

' świadnaiy-, j ę  t<> kolej o są osembędne dkt praensjBhi 
i hancMu nćetniecikego.

— W odpowedei ma pismo arcybisikup? Cantor- | 
bury, sekrortir?. słswu k ’rd. Ołap-Tfri oświadccy’, »e j 
stołięa AposżoWta awiróń się beapuśrodoró do Taadu j 
sowioob ?gn> w sprawie uwięiieniia paitrjarohy Ti- 
chooa.

Ko -fwctiajfl emb^saderów zajmomułą się ; 
ujMiwwaroi, wyk-ooania astoowLaaad to»k-
latu, zwwaroego w Trianon.

— Iz to  de;»utcno»?!j»-gi w Cnecttadh. wlęiksziością i 
głosów przyjętą spirawTxada lie  Benesza w  spirawśo : 
kanieireittCjji geniueńiT-kicg. ’* 1

Sei-b-Jc m nisi.iw «pra,w ar.granćojaiyełi yrysło- 
sowat do wraed^-wicieia B u ^ j f  w Be grudzie p  a. 
mo, w fctórom wrtewuje. &  napa.r,v b2W<1 
« c fa  ma tcryłorjun; sert>%'e trou^ją w dni 7-ym, 
wągu. Raąd sartż-ik' nie moi* tego i wfdzł
się zmuszonym oświadczyć, fe n ;,3 blwze. odipowiie- 
dzl-alności ra  iMS*ęudw» pancwnych a t kóv,- ub te- 
iy*arju,m Rza-;i zf/ród-rori-i o tvuh wroda-
rzeni'ach państ wa. gpCLVMueraune i L'g.ę N.ro-dów

F o z m a i t o * ^ ,
W Irlandii na jednym z konkursów piłki noż- 

tłej zaofiarowano jako wygraną — kulomiot.!
*A &

W Ameryce zaczęto uprawiać nowy rodzaj gry ' 
w polo: piłki 'ń  tak olbrzymich rozmiarów, żc pod­
rzuca się je ra pomocą... automobilów!

ł>)< d c  TGPNEJU Wałcza: 1, 
Jrok VOf!NP0  contra HIN12E, 2) 
BBGRNC Teodor contr# V ESTER- 
GHP.RG SMtDr. 3) V FHRttM rom  
tra WILLiNG i 41 rECYGCJJf)CE 
spotka -ro: L -sklnovuic. cof'tra Car- 
ko* it u ko Początek maik o 6-3!

na p ie n m e  potrzeby sumy 600 railjar- i j y  DOROCZNY WAI.NY ZJAZD P R A W łM M W  
ttow, licząc w markach polskich. Jest lo jednak 
pierwszy krok.

Większością głosów uchwalono wszystek mate­
ria l mieszkaniowy odesłać do komisji „Rozbudo­
wy",

W imieniu ldttfeu P. P. S. r. tow. T, Szpotański
zgłosił następującą interpelację:

INTERPELACJA.
Wobec zajęcia bez zezwolenia Magistratu parku j 

Skaryszewskiego w ubiegły czwartek przez woj- j 
sko, urządzenia tam wyścigów za opłatą i pozba- i 
wietua mieszkańców Warszawy możności korzy­
stania z ogrodu w dzień świąteczny, wobec zajęcia 
przez wojsko w ubiegłą niedzielę Alei Ujazdów- ! 
skiej koło Łazienek przez wojsko i niewypuszcza- ' 
nia z Łazienek publiczności bez opłaty, niżej pod- i 
pisani zapytują w jaki sposób Magistrat tpa zamiar I 
zabezpieczyć stolicę od bezprawnego zajmowania 
przez wojsko placów publicznych i ulic oraz obronić 
ludność przed samowolą, na jaką jest narażona.

Interpelacja odczytana ex-tvresidio wywarła j 
wrażenie na radnych bez różnicy zabarwienia | 
politycznego.

Z wyjaśnienia wiceprezydenta, Art. Śliwińskie- j 
go, wynika, że wypadki, o jakich mowa w irterpe- ■ 
facji, istotnie zdarzyły r.ie. Co więcej w parku Ska- 
rysz^vskim po tratowano trawniki, a pewnego zna­
nego art. malarza, p. Dr. wraz z żoną aresztowano 
za to tylko, że nie chciał uiścić za bilety „wyjścia" 
z Alei Ujazdowskiej,

Magistrat wystosował do komendanta miasta, 
gen. Suszyńskiego, list z żądaniem pociągnięcia do 
odpowiedzialności winnych.

Naszym niektórym wojskowym doprawdy się j 
wydaje, że *ą w... Kamerunie!!

t e l l  r s f c o l a i c z j .

*4
f,
Ł. Zfffl

0 .  K .

n ■ *

w.
D ztś  o goclz, 4 p o . v,' lokalu Związku 

Polskich Posł. Soc. od'>redzie ste posiedzenie 
Centralnego Komitetu Wykonawczego.

Tow, tow. członków CK W. prosimy o 
konieczne przybycie na posiedzenie.

Sekrclcr/a t Generalny.
DzieHro gr&hnkjpj.-jL DaA « god*. 7 wlecz, w 

l/>jc»lu dz'citiicy (Al. Jer.woś*«.•-».? ć) e-.ilbędaie się
pesiedŁame k xmitehi dz. feiikimtyckica

POCZTY, TELEGRAFU 1 TELEFONU.
Dmia 26 m oja ib. r. w  W airasawSe vr s  T : Tow. 

H'lgjenkziiego obradował Konjrros ..poc-zrówró re - 
prereemitiuijąry praaseo  29000 ęnwewroików. N-i ąj-czd 
a jechało  152 detegsdów  re^reztcBKnjęcysh 131 Kół 
m e js w a y th ^

Prezesean zjaedu sostaj wjJbwroy Kij te Hiero­
nim (Warsaawa) .  Spraw«ad»pie z u s tę p a jąc e g o  za- 
rząd-u Zwązlflu ads-wał Paweł Sscżutfcte -pretaas Z-w 
Pe aprawaadwrEń skańb.silca i  .K-oatósłjś rowizyjrocj 
noliwa'lo’no absodiuttcrj-uim ustej-ują-ccimi G ów-MCtmi 
Zwraędowł, pomod-to wyrcćuoio uzuamio skt«rUtHc®wi:. 
Stangrec.aiktfVii.

W p ły w y  lascy za  Mbis^ły -rok stemowUjr .przeczj* 
6.000.000 ,rlt. W aprawoodaniu cssaMein zas'ttgiy'e 
ra  uwagę jkwota m k, otos-'c 1-000 009f zebrana, ę r a e s  
pracowników P T. i T. ma wdowy i  s ie r ■!«- p* praw 
oa\ua’k a c h  -peccC k tó ra  a o s te a  ra a iS a f ito a  w  to r-  
ni'o Bftęomóg doppźr-ydbi sajw-jęc-ej (patn^bal^cjsa, 
we WHzygfckkh rDtolirifarxh iP»ń?itiwio IPofete'egc.

ZtiMkoiua imn-iejszość d«teg-;dów, 
i tych Vaupcteratyinnein «w oleqj^kdnc zaproi-Trincw-lia 
; w Ml.:. P-ocat, i Ted. sysdermi aiwtejselócfc®, aobstaw 
■ walc. cibrady d o  togo siąp** vj? na mr.scse.n .p-ro-e- 

dizenip z  dlnii-a 27 m  28 inoja. w  li: aifcio c-ke e  30 <łe- 
le.ga-lów. opućcL* k o n g re s  gncż%o zerwwnaPm z.-.a- 
dui i  u tw a rze n ie m  now-ega, czysto ..eadeeko-bog-noj- 
czyźnia :eg a“ Z w iązku ,

Wt-ękarccść ka-ępeso po dawlu mniie|«ioś?I nrda-y- 
; łej odprawy w teranie rozaiaoji, teoerty.aBowsró V*-j 

cdroK-lŷ  przez co niedapuisŁOMSio de rcobtolu Zw. 
M ■ 'ej- v..oiść. prowadrona ipraez'b. p resera Z-v., -p. 
SzcStt iiń^ po pślęc.jogoĆLiflii.ym naftiym -str-ajkUj po­
w róciła  ta  sa lę .

Szereg jndwtpiv ba-r-^zo osl-ro kryt'iks-w ał te la- 
ładoość D.«tetórych jediiaoatiek w Mfećcterjur.t- !i*. T. 

j S T., w racoególineóci zwracono urawgę pa WyfecsJ 
; osobowy liegrż Mindsterjuan, a  w szflzegót iofoL ma 
j ł®f° -k:erow;n,i:ct\vo. Również wk-l-ką oenisaę-ję wywo­

ła. y rewefaj^e o dzśateteeóctt -P- m-dpcktoiro O śwIko- 
wiitaa, który awtean. poet-ępowoeiem -t« igc.roytffiyt! p«r- 
sonel prociewciezy <j0 stopnia, że *'*B.yna po­
wstawać pracpaść m.iędey pracowindksani irfó-r-di 
dziel , :ic, tet&m w pirzyr-zkaa &te*De mebe o®r»5»ę 
na calcan spoleasefetwi*.

W -apr.łwie poprawy .bytu. po iwyfwwiofoesvii 
deleg vtó.v w\®ys!ud»ti -b. dzieWc. • ńw-i.cąóza«  że 
uatilswd! «ms -upomtaunto sję o m a ń w m  ag'.'scKen. 
cjii, już jedynie tyżfco -przy -pcanocy 'braci, utyswanej 

i prze® rofe-sludków.

i

J y t ó s  r f s i i o l i n r
Nitowania GicMy WmroznwskdeJ.

D oi St. Zjednoczo-riTch 3935—8395.
Fr.'jn3ci francuskie 330.50.
Liry wiosScie OLI.
Murki aieniiotStJ# 14,40.
B0%ja C3« 50-332,50.
Londyn 17751)—-17530.
Wpływy z daniny.' Mlnistwrfim Sdroidbu karra-

irśfcuje: C^óina sama wpływów z dr.niay do dnia 20 
tnsga r. b. wyr-osi 50.G76.709 000 jdŁ , co w  etosom- 
ku do predtrawnowanej kwolty 80 miljairdów^ wynosd 
63-3%.

Kronika.
STAN POGODY

t(w!ed!&ug danycfc Ikróslw. Luslytutu Meilieoa'aliPgj)
W dniai ■weaorajssym óbamar Rłskiego crlriesiB*

.praflfi^mtSę- i ogarniaj FśuSwsdję i wschorimaią Europę, olbrara sslt 
wysc-kiego aćtoiienća znajdował się nad Iatenri}ą i 
RCKem P-śfaioocjeTn. W Poiłsoe było oaiogól pogod­
nie. -przy siitarych. mdcyasamit uaniastewaaych wda- 
: r.v.li z aacfciaiu i  pó! uoco-ar-cłicdu. Teuię-eratiury w 
^■.dzLnach ipopokudxoivych w alały ąię w gnanicadi 
od 17® (Bleiysfofc) do 21° (KurakóWl). r

Temperatura majwyższa wynosiła wwzaraj ®r 
iWbrmwwie 20,°7, natfniB?za 12.°.

‘Przewidywany ptaseMeg psgody w  dinte dzisiej­
szym- ZaciLmuraemie amieane, -niwo cModriiej, a» 
insiłarkawaiao wiatry z kiieru-riów pólinoooycb.

a) N>we gOfiłiny urzędowania. W hec cofn;ę-
cia od 1 czerwca zegarów na gsdzitię wstecz, wszyst­
kie ins’y ucje rza-.ove komunalne i sp-Jeczne u- 
c. w.aliilw^fś Miowić urzę Krwmoto w ’biurach od g. 
8 do 3 pp. W instjhiij-sch magistrackich w soboty, 
w* okres e  ae- inm. urzęiowan-ie o*Jt®wać się bęiz:« 
cd g. 8 do 1 2 ^  pp.

Z Urzędu patentowego. Urząd patentowy Ra. -P. 
urzędować będzie od d. 1 eaerwca r. b. w nowym 
lokalu przy ul. Etektorefcejj 2 (gmoch Allmiisterjuim 

i Przemy-tu i  Ilcadlu).

N»w» taryfa kolejek dojazdowych. 1-go czerwca
i r. ib. śpedWyfcŁfiuą zastak- taryfa osebuwa i bsgaio- 
j wa w następujący sposób: na koJejach Grójecknej 
: i Wikibowskśej db mk. 20 w kL III i  do mk. 30 w 
i fcks:* H-ftj a i  a  chy ; k-ik«n<etm i»  to W  Jabtou-n*.
‘ Kineze-y do m i.  9 w id. III a do mk. 18-50 w i i .  II

I
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od osciby i JriflomelTO Bilety powrotne od sŁ Mtisł 
do F&kruicy i Oiwoctoa oraz ao Otwock i  Fate- 
niea do dl. Mo®r sprzedam cme będą w  toasadh wy- 
Ta':QD70Ly ©h stacji ze m iśka 25%. Op'ate zia prze­
wóz teg iżu  i m leka podwyższa się do mik. 2 aa 10 
1-rrr i fe'tomefo. Od tej tea deity ąa  f e j i  Warsaaiw®— 
Góra KeJwą-rj skasowane zostały poC.*#, cdokodaą- 
ce z Waiszcwy do Góry Katwrarji o godz. 16 m. 40 
i z Góry F ; iwargj do Warszawy o godz. 17 m. 25. 
Pociąg, odchodzący z Warszawy do Góry Kalwairji
0  godz 15 m 065 odeiroidzi o godz. 15 m. 30.

Rozkład jazdy pareąiafkami podczas Ziolomyrk
Świąt. ZjethwcŁMBa Żegioga Falska w dolm 4 j  5 b. 
Zn, wy lyrać (będzie tylko pajiostatkii nocne „Polska
1 ,,Francja' z (Wa^tsz-wy do Ptoctoa L z powrotem. 
Wyjazdi z WansuŁW- o 'g. 11 w mocy, z Płocka o g. 6 
■w Na Linji P-tock-Wi'aeiscwdki 'rudh. będzie wotezętaa- 
ny. Od wtorfsu przywrócony aofcsiauf© mirk imoirmaŁ- 
ny papcBt* łkam). Z Wsnszawy co pól dramy od* 
ehcdizić będą peirod. tka riio B.o&ffl orz , Pok-ka. i 
„Ftr- ncja“ ca  d wugodzinne praejożcilżfei po iWiślo o 
goi ! z. 3, 5 i 7 pp.

Zwiwięde Biura Pośrednictwa Pracy Min. W. R. 
i o. i’. Miatafterjain Oświe era a zwija zdiriem 1-ym 
czerwca IP22 r 'siwiejąc" dotychczas B h w  Pośred- 
lAsfwa Pracy rlto ktm ydialów nnnizyc.i-eledl:<"]i. Oso­
by, ubiegające się o posadę raurfcyri&feiką, wrony 
■wuosró potowa wprost m  vąm  odnoś'’ y  th :mnp©k- 
tr rów  sako nych fa*b do Kunato-cjów Okręgów SzCao'L 
Łyth względni© do Państwowego Orzę.1 u Tuśzed- 
zraor-we Pracv w iWwrszBwii© (piso NspoCeona 8).

K u;-y wakacyjne dla nauczycielstwa tszkó’ p*. 
wrsw. Ol ycli. M:itotste:<jusn W. R. i O. P, orgrjTzrjije 
<w Vipcu i -kei-pGu b. r. szereg kur ów wafeacyjnych, 
dccr^pin.ych <Sh toweiFfikowai; ego ir.iaue.yoielsrti.Ma 
swtoót powwedaiycli całej RzeozypcapoKiej. Kuirsy 
te'ia« trfbędą się w termini® od o— 2.9 Elpcr (z wy­
ją kem  pr/jyrcdii’t'eaego) w następu’jąpycłł .trJęjsco- 
^Pct?oiii«fc: . o!nMStycaue w Kartjza'di ( f tm a w )  

*L 'v»-v>,e. Nowym Targw i Poantw u: historyca y w 
K aik .-wie; owaki o Pol. cc wsrdceeferoj .w Ffartu- 
aocti.; paychorog ramo - pe<trgqp3isany w Waraaaiwrte; 
ję/ąlka IrUKłcurwzesso w W \v C-; in:*tenu<.'ty. zry 
w C  lous ’u. rui.Ot ręrsmych ortse, ipa-zyrodtoiaBy (ten 
OBtaflnś od 2—(2S sieifHirjtj) w w-ktoda.* fa  deoji t«r 
Sk-i bika w L>r. bo"»?żu (RfaiSefakM)-

N *ł«yrietk» vwo wjpóuje <sę na sumsy m  puSrad- 
Bidv.wni iwpektoctr* «3;ó\ sfcWając wpisowe w 
fcwoece 500 tok. Iwpetesor-łwóc p-iżesyk-ją zgłusze­
nia, opjTinaane tobolą kwcb'fiikycyjna (Odpisem ar- 
t d i i a  sturwdwego) bezjr.óredmio do wted-s 1 irs'.y- 
•ucji, organrdffltijącyyh kitiray. W ia to , pry.yjimiująo 
zcyósy aa  knrrs, aiwiartonrl 'piried <łtóem 24 czerwca, 
e?y 'kiandyJ&t został uwzględniany. Birck odpowiefei 
równa się nreprzyjęciu na kura.

N- Mczs'triistetwo zmajdwite na mHê fecu kwatery 
« tbł, w m iarę mrożnaści, a'@i w kaszto(h utrziyma- 
Bria. Na kurs inaleiży praywdetć -© soibą koc, jiaisreik. 
Br.enrrrk pufty, łyżkę, '-yieedkę, nóż i  ‘włddter, gar- 
HueECik i talerz,

a) Ogniska dla młodzieży. Magistrat fMsftanowSJ 
od 1.VII r. !>. otwarayć pięć ognssk diba -mlludoiciiH- 
Eyob (po 10 kompilelów) i wyj&tiraiać -na ton cel u 
Siady MięjsŁiój kredyt w  sannie 6 500.090 -mis. Ma- 
gisbra: klwowaj się •wyględeoft, ie  wsfcutek niedio- 

' gtoteraacj jesoce© ilwśraj szkól początkowych w W ar. 
easwiti, anatom liczba dz'eai jest .pcaba'wiiooa m a ­
t s  co powtKlaje zwćęk.szieirae się procentu act«0a4»- 
16w wżról1 Dmlsicócd stolicy. Oiigmiascfa temadw w 
SBaoanej mieirB© może 'prceciwlzk.ilać temu.

a) protest Magisiratn. W czwaa-fcek 25 fh. tn. 
(wojskowe kiu>y gira.iasiyrane strraelecto;©, uraądizia- 
jseo bieg na praetej (cross county), zsimilanęSy purk 
Gkaryszewokii i  pobierały opłaty wep.?!* cd ihidno. 
§di Wiarszaiuy z ołapzji pięknego dmLa tłu r tc ie  zdą- 
ćt^ąeeij do fwrksu. (Pott e.raż pcrndsięwcięcić© ’to m -  
Stafo .tere*w»(wa<tte bez wiedzy i  aecBwaioaia Magi- 
ISb*t» kÓTy jedynće w barui^j wyjątkoiwycdi wyjwd- 
taefc odisfępiuijie pack pT.!blkz:K0ci 'na tpłatr.o iinspre- 
ey. Magistrat zajął się 'tą spraw ą na CBtsSnfnean po- 
tóedaemau i .postanowił piraedsięwaiąć knoiki, celom 
aapc*:etŁeuia ca  pray;aVóć podobnym wypadikoim

(m) Podkomisarjat wodny. Służbę bezpie- 
ezeóstwa publicznego na Wiśle pełnią funkcjona­
riusze podkomisarjatu wodnego policji państwo­
wej w liczbie około 30-tu ludzi. Podkomisarjat, 
którego siedziba mieści się na brzegu Wisły, od 
strony Pragi, przy moście Kierbedzia,, posiada 10 
łodzi ratunkowych, wiosłowych i 4 łodzie motoro­
we. Większą część inwentarza podkomisarjat o- 
trrym ał po zlikwidowaniu towarzystwa ratowania 
tonących. Ponieważ rzeczy te, jak: kule korkowe, 
koła ratunkowe na linach i t. p, są stare i zużyte, 
przeto magistrat winien wyasygnować pewien fun- 
du»z na kupno niezbędnych przyrządów do rato­
wania tonących,

Wystawa drebhi. Z iutojaitywy Oenłraiiuego Ko- 
jttJtctu do spiraw hodowli drobiu icdbęda© s ą  W 
War-Ssaiwi© w d a . 24—26 Ifetopndar.4>. I-azia wsmeefa- 
fioiska wystową dirabVu. gołębi i  łcrSBWrw. Blnrno 
flFftmńtetu iWyśSawy jnieśK' «hę w  Warraaiwic ud. 
SŁopenrotka Ł0, gmach Ce;itr. Tow. ibikiiczego i 
CEynnae $eot cadsicffinuio, z wyjąJfcóam maizaeJ, od' go­
dziny 11 ra*ao do 3 ip>p. ZaitóorascłM arym  wystawą 
programy, oraz bliższe mfoninac je udziiatoe są li­
stownie, bądź otiCib.śete w biurae.

Peszp”Tty do A.mervki. Urząd emigracyjny po- 
dlaije do wiiaclioimośc'.' emigrantów, adtejaryefo się da 
Stanów Zjedaiocsiomych Potu. Ameryki, iś w  powo- 
ziKnieniu z (MM1 terjuim Spdaw Wewinętemych, w- 
staloma /jastola. ^ stopu jąca  procediora •wydniwraaia 
ipcazporiiiw srgraaćcznywh: Bn»'@r®nit, Tsaambraâ Biciy 
starać się o  ipasopoirt do ®Ł Zjenim., wimaien zgłosc 
się do swego stancatiwa, vagtodniio komasarjała Rzą­
du i zkwyć, prócz wszystkich n iiezbędiayoh diokuimeo- 
«6w. rówariicż sfJidcvit (nflVtevJty m »  o  również 

w towieirzyistwaich eipóeki dsti ©ruigranrtsrai 
i lisiach ukrętowytbj. AWdae.ty zastaną pmaasiac©

do Urzędiu) emigi^acyjnego, który będzśe kwtalWco- 
wał emigrantów i  tym, którzy odpowiadają wrawir.- 
kom bill'll cratgraeyjBiego, udarek zezwpleaśa BR wy­
danie paszportu. Affidavit oSteii»p4oiwa.:y a i s t o e  
odesfaay do odnośnego starostwa, które w  iproerfą- 
gu traecto dni wystawi -paszport oraz doręczy rJM- 
da.vit. Ta sama procedwra oSborwiąauJe em  grariów, 
którzy są już w sposródaułu -pasaportióiW do St. Zjed­
noczonych. a  które należy proicaigowcć,

Emigraaci, którzy otfcraynrsja paszport z Komi- 
sarjatu R.-jadu w Warszawie, wanna się  cg 'csd  do 
Umzędiu canigracyjnogo osctb'^ote .ii złożyć afłdcwit 
wraz z formiulojrzeini paszpartciwym,, pocaam po za- 
kwalifiiko'wrffliiu tych dcikumrantów, po diwta' dmach 
otrzyma*ją je z  powirotom.

Urząd ©migracyjny ostirzegia emigrantów z p ro­
wincji przód przyjazdem do WtuissEiwyt AfKidl.wOt* 
■nie będą w Urzędzie emi;grasyj(nym przyjmowane 
(bezpośrednio od łych emigrantów, ani łeż po osretn- 
plm-aniu im wyd;aiwatne.

IV  zjazd Związku dyrekówów tentrów polskich. 
Od dnia 25 do 31 maj.* odbywał oiię w  W®nśz?rwie 
zjeżd Związku dyrektorów teatrów ptoiMsidh. Oiów- 
nyrn pi-zefiiakrtem obred było usteilemie wppófitefe z 
Z3av:̂ .d'eęn Zwiiązku artystów soein .po-ifkch tafeiogo 
konfewktu raor.maSnegio. k-óry abawdąaywećby móg 
już trwióe, a (przynajmniej przez caas dłuższy. U- 
chwaifono ogra s.ezyti kontrakt do klteunasta .para- 
gr.tfów ściśle umownych, wsayrlkie zaś rimicio -nor­
my, zawarto w dotych.asjaowym komiirakcie, prze- 
:tość do reguteawłttu pracy, -ujętego w 60 p .T.'-gr-- 

f-.'."h. a ofbcw ązuiiąf-iego bez nmfen we 'WHzystktoh 
teatrach polfk'ch.

-Do zarządu Związku B. T. P, na rok 1922^23 
wybr:»n!o dyrektorów,: Lorentowi-craa, 'M’yts'r-ftr'iago. 
Solskiego, S zy teaaa i  Tairtasfewiicza. Na zastęoćów 
•'.yrste-tż-ów: U browgktogo i Zaremlbę. Do Korriisji 
rewizyjnej dyr-.: Trzcińskiego. Sacaurktowiicza i Szpa- 
kiewicza.

ODCZYTY I 7FBRANTA.
Z T-w« Gof>grnfi<zncg'>. Dziś odbę-łzio Ją  w -  

oranie : x"uik»wę Pol. Tero. Ge:.grnP'A ego (Ń:rvy 
śwjij!- T l) .ia którom dir. Jainn.try Koi-dcdiejczytk 
wygtohi .-rfersj p. i. ..Na margl ©si® lar jcSjraaftw

/ ,n\vhl‘ or-z  dr. J. 7j emięicka adta spraw ę z 
;i ądeyna rodowego x'jm lu  njbebavmmxAv/ w  IPn.-jdae 
Oziesic^ij,

ca t«wan:yąka. Juńro ódlbędzio się w 
ddisklm Ku.jbe Artystycanym (lMstel Pialoaja) wito- 
: •win.ćą towarzyska.
X Y P A D K L

(mi) Przyg«'da lokatora. Na praeth-ydżąoego przez 
-.-©drwórze doin-u ar. 85 przy ul. tFańsktoj ’afc-ntora 
ego rioni-u Mirhala Lainto -spadli z okn-a III piętra 
’dk ittki schcdiowej wa ck od otoaneny podczas trao- 
pa da mc-ibli. Nechy SsgaCiowej. Łsral u  łoracny zo3 wł 
a taką silą. i-e stm cii praptamiactó. L eterz Pogoto­
wia stwito/diziii połtoczemia szyi -i głowy j r;o dcipro- 
wadtcPffliu go do przyfomn-ości, -poaostowil cfiiarę wal­
ka na teasani ui w ootou.

(ni) Wielki poiar. Wczoraj od %odi. 8 rano crje- 
iiiai -do po4adin;o na t. zw. Budach -przy uil-. P ockćą; 
nr. 65—67 asenrył się ai'toJBoi ipotfc-r, -kltóry wyn,.ik!l 
w 2-piętrowym dom-u miurowan-ym z f oji' tknmi aa 
3 pięta®, ze Tnicmkaiym przez 105 łokstorów i pe- 
.nną Hoabę ©abiótertoróTO — ludność .poBewfetóooie- 
aaniażmą. PLerwaao znuważyła ogień, wyd (bywający 
j 'ę  z zamkniętego mi-asKteinia na f .ojefcoa, aajmo- 
wom-nj prcez Lf-mpiiwwirtza i Szperkiaw'czow©, są . 
-dadka itih, Aferisowaba którą saab-nmowrfii wtiayst- 
ickh kikn-torów facj.aiek.. iP*tor p-owsi'®* z po-wuda 
.i-eW’.i£ś-;liwrego pncepirowiadBeraiB nury a kunimi: aa- 

-mdasi w fcarown, abdk niego. BraSc w ipcbliu  telefo­
nia mi© puffw’alil ir-n roatychm-icstioiwie •wesw-oato dtra- 
iy  ogmtoiiej, tymożgiseim silny wiatr ipi-zyczymiał się 
dlo mejdgj.iyicaaj szpbkćego rozszerizia' lia- się  ognita, 
który m f e ł '  podaSny mał-eajal lia-twcipailny w piata 
ci1 w.iąaań dweh-u or j. negramadfcaniych ino podda-zsu 
koszy, Skrzyń, kuferków Pip. rzeczy arez rupieci. 
W klllaa m-inrat od aawoEdomienia iprzyg^ticipowiał 
rairowi-ik- oddztel straży ogmao-wej. który -cfcaziai się 
bezradii y wcibec toraku w pcibliżu -hlidraiiiilów łub 
atuKlmi. Wobec tego ipręyijechaity juasacze 3 oddziiały 
stiraży, które w chv.i-li. gdy pożar sznłai w rałej 
pel.ti, pe-zeipttiwadizaiy lainje wężowe: jedną dc mej- , 
bLLższega hydram a na ui. Górczewdcą. oditogticgo
0 kilometr od miejsca poót-mn, drugą z gdii-niktmki 
ipirsy garbami- SPeterka (Oboaowa 33) o J łeg e j ągó- 
rą  [ól k'iliom.e-'Ta. Po- 2-godzóninej -akt ijd- pońar -omiej- 
acowiomo, degaszanie zgliszcz tirwał-o d-o pclhidmLa. 
Spaffi' się dach o jd  ©ałym demean dlJugaścii 59 łokci 
■i srzeireikc&aL 45 (Idkci. nadto pRBitwą ognia padło 8

i facjatek, źsjmowaa-ych przea 32 osoby. (Pcgoazi&łcy 
abaaułąi pod goiltem niebeim..

(m) Topielec. (Potroi policyjny z pa- ko-miBfltrja- 
tui wtodnego powyżej tortu ctorniaikorwski-ego "wy o- 
wżł z W-iaiy zwlofe;1 mężczyzny niewradlom-ego n a­
zwiska. Rysopis: wzrost średni, -błotndyn, zairost ru ­
dy. wąay -mate, nipistrzyżone. Zwłoki -przewtoa-cmo 
do prosektiOTjtem. W edług .krążących wieści, jest to 
podób-to jeaiiec rasyiiskł, k tóry utopit -aię pudceaa 
kąpieji -w «4>. Jygpdni-u.

(an) Śmiertelne zatrucie. Z powxt-u rsadand&r- 
mego wypicia a'lkofaofai zmairl nagtto 47-lofmi Jrai 
iBicCiofwkj-skn, zdun. ^m ieszkaniiu  wlaianem iprzy -uŁ 
M?jriaósiki©j 4.

(m) Z braku ®pieki. W Alejach U^iadiOiwskidi 
nr. 28 pcaostaiwtiomu- clrwilawo bez dtozoni 5-1-otuiia 
Jadwiga ldztibowiskB cirzea -pcmyfeę, znuniogt wody, 
napito s 'ę  J-ugu. pazygodowanego do praimitą. /Ptgo- 
óowiie, po irtóeł«niu pomocy. pOBostiaiwito dtsecikso 
na -opiec o radzicówi.

Nicuihly liapad bandydci. Ifo. ragrodę J-afnat Oie- 
śiikówsk-togo ,wą wsi Buriy-Gffljnbefc gam. Marki; pcw. 
Moóskiego repsidio 2-ch -uzibrojon-yicłi w ro iw l. ieTy 
bsradytórw ii- zj-żadta-li wydania p:©'.iiędży. Gdy iprziy- 
stąplłl do wiąnOTfh dómof.nłków* jciJeu z dlamfjwnii- 
ków atoUa-t -wyskoczyć ©tonem i  wsiscząj aftiwm. na 

| k tóry poruszyła się caUa wteS; w-idfeą-o to, baudgM
1 ratowisM się  wźesaoi. nto chiaąę spkateć się z sa- 

mc.-oibj'f-'Ki ą wsa. bciwcem- w cst'jsm s-sea-egu: wsi aor- 
{Sffldanwaty się ^aaooobiicmy -chtopetoto praeaśw -bam- 
dytomii. o ozem -ban-tyai doskoiniai]© .wtodaą.*

Połap lasu. ’W dniu aregdąjssyin ofcoj® godz. Ili 
rano od iisttory pe-ro-woau kol-ejki wrawx-msGiiej a'pallM 
się las, satećęcy do Rem-ryiki Piótirawi^ktoj am iese t 
kotoj w Wt-.-rssarwłto -przy ml. Sanattorskiej 6. tP-ciżair 
saynblio -rozszerzy! się nu szeir.okiej -praseotiraeaiL Spa- 
M:’-o się ok-olio 20 morgów lasu.

Dwumęsiwo. Nięjfka FraJiwiazlka TtoosSt a do­
mu Antczak, w© w si Sużew gm. Witorów. pożegna­
ła się a rrjęż«n. gdy ton wiaięty aostał do woj-dna. 
Po -pewnym ca-.łpj© ipoz (©ia -się ona z  n.tojakittn Och- 
maitKan i zupropu nawala mu śłuś). ftoebh-owa ziaciła- 
z:a fffejfikitga Koatov.skiago, fetory aasaał iped pa®y- 
sięgą. ae mao jej Pecolk stużąc a mian razom iw jedk

aas'ahd nsgte i  wkrótce zmarł. Przyczyma śmśentót 
anewir-yzni se-im.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Żydówica“.
Teatr Roza-ailości. I>zjś Ŝubtofeatorfeâ *.
Teatr P 'laki. D zś .Uaml-ef'.
Teatr im. B gus awsfeieg.i. D aś „K-ordijatfV. 
Teatr Ridufa. Dziś .Jmi- sz'
Teatr Maty. Da:ś ..Raj zamknięty".
Teatr N«wośei. Dziś „Szal -mffioScii‘.
Teatr Kem<dj»..-Daś jRozltoaazs ojiw3trwiar‘. 
Teatr Dramatyczny. Dziś „Rczlcosae domowega 

ogn.i-aka'‘ i  część kon-oeirtowa.

S 8.-01
Występ A  Paszkowskiej z ®csp«lem. J u to  iua-

upl otwarć© teait ru rt& wy . - ‘O. Atólf ima -Pasakiow-

A FarnuaAŚkitgo:) o g. 5, praeejstawicnaa o 6-eą,

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
Csrąo-Nirwaaa: „Ich czw»ra“. IN-tonia 'nio osa-

bliiweiso aiuii w romaBsi© „mh cawoesa*. ami w "Y- 
i toorcetóu -clbruzu. Taki sbtoe awywy baraaitoy rri.m 

br-z : « y  {ósteasji do actyamu. Szereg pm tśnń  
-renh oańb, eab c  zireratią zgębirm-ch p y h  -l-o- 

can-to nie jest zbyt ciekniwy-m tocuntom—zwlasa- 
c-i że syteKicj© są  proste, ą oąh atocju ospcl--.

Gra eryetów  -ie wwiośi się poasd poe-ę..ę.ny 
T-ozi-om, a brak efetotowmyth zdjęć ®aoi wyibredelsj-
•szeigo w-lidaa. . , . . .  .

J-pi.;.yin-!© muzytlfia uroz-tnnnca- -nunę. dctcma cgrwnt* 
Lsóiego już w po-ówće proocisitowtonia. łka.

uym ©diddalfc wojekowyzn, -a^mął w jego obeenwód
-v w;£ce na -polach 'VUschodai'iiej Afoł-ępołSki. tNbi -tej 
ts*idzii© ahrzymato ©na atleto. Aljśtó w tyrh dl.rianh 
-jawił się jej mąż z „laintego &wia4a“ i- z^Scs'7 J ą  
x> żony, aite żona iprzyjąć go wć© ehe© tiwtewfeą® źe 
.-Lerwszegio męża nie uanato. Miiej-seo-wy teiędiz-pro- 
bjeaca zameiii-owiał; o dwużeństawie 'Pee Ibowiej .pvo- 
curatora. który pociąg-ną-l -ją do- sdpaw'.«dtiiafei0§c4 
.a d-wamęsttw©. K-ctai.O'wisto'iago. fetóry eikJ.idia' ip«zy- 
"flG£ o śmć-ereł Pecołta, nie ©dnaBcafaao. Osbzato- 

ay j-os-t o krzywoprzysięstw©.
Pożar w fabryce pasty p. f. „ Ja k ie j dM toP.

domem or. 48 -przy -ul Dziennej beea-
toa z te*|>eBtyaą w cza®© ek’adania jej <to f-bryika 
nwsty i  aapraiwy d© poztSóg p. f. .Jaśa je j sł:aknf“ 
wtojSó. L. Lewin), przyctseim ipołowla aaiwiairti: ści 
-ucicaki wyteh się raa ulicę. Stociraystoł z togo jakiś 
-yirosiliek, który rauclł na iplyia aapałcoą zffipaJkę.
W jediuej chwili but hi.ę‘y ip c-mie -i© i ufe- aclly się 
gęste kłęby dymu. Ra -roterr-wk wyrosurly vwbjwBc©
(ddaicly straży ogutowej. fe>a pożar ugru iii  wapói- 
pranow-n-iicy fe-bryki z  (poniiiocą eguaratu do gaszenua 
,Miiniilmaxf‘. przied fireybycliean straży,

(it») gajmebejstw0. ]5txś o godz. 3 -raeio ©a dro- 
iae. prowadzą;-© do moś-.i ka. Pcwi-citow: Icrg-i petaa 
bramaą porfau StoaryisasewsJffiego anailesa-oi.,© -wńSŁąoe- 
go oa harj©.te m-ężciz-yzyę cfeaiio fe» 46 ntowtdfome- 
g-o maawujka. Ryaapfe: KejmpM, wygóki i  meflr 40 
©nt.. ubrany w feurtkę -płóto©mną, k tpotę pada-ią 
Vodmie cajgcwe, aajsseao'© k 'n  r<£ae w e j to  « w

©e m-Yiejówce gren-.tewftj. bci!:ź -ite litery 
'N. M.‘ ©w, ątempdS z napanemy . SąpNai wrjako- 
y  w- KraHaawie". Denat . -rrjwąi rękę ma otoMłdażo- 
«• tai. Jojii «tt> irflM'wdioiM'cdiô bnij© AMoj-

ittnvy. Zwtofei prz©w©z'©no do jprósctocujani©
(m) Z gm  przy pracy. ,W klafcc© - -ch-o-doiwcj ipn.y 

iv Mar-szs.llcsw-ikiie-j .”3a. w drwffi wstoBBeofc Mzn?}\ 
trwganz 57-letmii M.jjer Kiw-ester (KrochinaiLnai 81)

t.

I n t e n d e in u r a  D . O . K. 111. G R O D N O  o g ł a s z a

' PRZETARG
na roboty assenizacyjne i kominiarskie na czas od 1 /V III 1922 r. o o 31/VTI 1923 r., w Rejonach 
Grodno (Garnizony: Grodno, Sokółka, Wołkowysk, Suwałłu, Augustów i Sejny) i i a nizony. 
Lida, Mołodeczno i Wilejka).

Ustawowo ostemplowane oferty, osobno na roboty assenizacyjne i kominiarskie, raze* a* 
wszystkie wyżej wymień .one lub też oddzielnie na pos/.czególne rejony, w zalakowanych koperta 
z napisem „oferta do L. 130G6/Int. 5.1’ składać w Wydziale 5 Intendentury D. O. K. 111 Grodno 
godz. 12-ej dnia 21 czerwca 1922 r.

Otwarcie ofert nastąpi, w tym samym dniu c godz, 14-ej. _ •_
Ceny za roboty assenizacyjne podawać od jednego człowieka w stosunku miesięcznym, za 

roboty kominiarskie od jednego paleniska lub kanału dymowego.
Do oferty dołączyć:
1) Rejentalny odpis świadectwa przemysłowego (patentu przedsiębiorstwa).
2) Dowód wpłacenia do kasy Komisji Gospodarczej D. O. K. III. Grodno, jako zabezpiecze­

nia oferty, wadjum w wysokości 500.090 mk. na roboty' assenizacyjne, 100.000 mk. na robety komi­
niarskie. rC  _ i

3) Deklarację, że warunki wykonywania umowy są przedsiębiorstwu znane.
Wadjum podlega zwrotowi po ukończeniu przetargu względnie zostanie zaliczone w poczet

kaucji. # _ ,
Oferty ustawowo nieostemplowane, złożone przez przedsiębiorstwa niezarejestro-wane, wnie­

sione po terminie względnie bez dowodu złożenia wadjum nie będą rozpatrywane,
Warunki do przejrzenia w Wydziale 5 Intendentury D. O. K. III. w Grodnie w godzinach

urzędowych.

■i&sa CShory h ¥r.rsiaw?
z mocy art 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowern ube­
zpieczeniu na wypadek choicby podaje do wiadomości ż e d n ta  I- 
czerwca >922 r. o godz. 10 rano w lok. B e j i a y  KEJćHtwAw przy 
ul. Dzielnej Mś 6, odbędzie się licytacia ruchom ości, r-aieżących do 
tejże Rejthm an oszacowanych na Mk. 41.516 skiadaiących się ze 
sprzętów domowych na pokrycie należnych Kasie składek człon­
kowskich. . . .  J O

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacp od godz. y ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec 93).

K O M I S A R Z
Warszawa, dn. 1.VI 1922. KASY CHORYCH m. WARSZAWY

S I L I ,

W a ln e  cSla ws*vst'**iclłT  
Majlepiss© OBCASY gum ow e

i \ u u m  „ S i E G U H D ”
z najlepszej czystej gumy dostać można po tanich cenach 

w wyłącznym składzie

E l e c f e n o w  ł e z  F r a n c is z k i iń s i i i a  31,
w podwórzu, telefon 293-64.

UWAGA! Na składzie wielki wybór prz botów szewckich po ce 
nach konkurency nyih.

i

na raty
o k r y c i a  d a m s l s i ®  n a j n o w s z e  f a s o n y  

Marszałkowska S8-8.

 P T  N A  R A T Y !  '“W
m iesiiąCTCuśe i Li la t y g o d r t i o ^ o .

Pracownia okryć damskich i kostjumów oraz ubiorów męskich i 
materjałów łckciowych (najnowszych fasonów).

Warszawa, Ś-to Jarska 22 m. 18. Telefon 501-64 (vis a  vis Placu
Krasińskiego).

Dla PAN I PANÓW żOkrycIaJdam- 
skie. kostjumy, i Ubiory męskie

K a r m e l ic k a  17, m .  9 , 
w bram ie 1-e piętro.

Ostatnie modele.

Br. I B8STKI1SKI
tek. asvst. 

szpit św. 
Eazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2—4 i 6—B.____

i f  1 . l i r a  ‘. “r .,k«n,:
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Zielna 42, tel. 42-11, 

do 10 i od 2 7.

Najnowszy krój.

- M m  sif
do natychmiastowego wstąpienia 

10 zdolnych

Manii mJ:dzl utS
nieżonatych, za debrem  wynagro­
dzeniem. Zgłoszenia wprost do 
firmy O u is s e k  i G e p p e r t  w 

Bielsku Śląsk.

, I r .  J. r^lLEilCOWSKI
Choi. wener. i skór. Z lło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4—8 wiecz.

g- .jl 4n«« meskie od 10— 4 0  ty- 
jlil (tli 1 sięcy, płaszcze od 12 
tysięcy. Uszycie garnituru z wła­

snych lub powierzonych materja- 
lów 20 tysięcy. Krucza 24 „Sklep 
Polski".
j  |;.jj pierwszorzędnych 'okarzy 
ii n u  i szlifierzy wykwalifikowa­
nych w dokładnych narzędzio­
wych robotach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki oracy 
w wytwórni narząd i Oferty pod 
„Precyzją” „Reklama Polska”, 
J a s n a  10._____ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

;« zwierząt. Porada le­
li; karska 400. Elektoral­

na 18 (drugie podwórze), 2-ga,— 
4-la.  Telefony: i  9-58, 187-36.
tinhli w y b ó r  skromnych, wy- 
"iCull kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszą 
sprawdzić. Plac A leksandra 13 róg 
Żórawiej. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
KYSjftJfl ostatnie III Peleryny, 

iiU iiudU  płaszcze, kostjumy: 
sukiertne od 3 0 .i’00 , jedwabne— 
411.0 0 0 , kowerkotowe—25.000, nie­
przem akalne -  15.000. S u k n i e :  
strojne od 10.000, trykotowe 4.500. 
c o d z ie n n e /3 .0 0 ( i .  Bluzki od 2.Qt 0  
poleca Br. Unkiewicz, Hoża 54—2.

„ dokładne roboty narządzio- 
<>) we potrzebny jest kontroler 

wyrobów. Oferty kierować pod 
„Przemyśl* .Reklam a Polska”,
J a s na 10.______________ _ _ _ _ _
non HiCi Hurt i Detal. Skórza-
U dU ifin ne, prunelowe, płó­
cienne i sandałki. Wielki wybór.
Ceny konkurencyjne. P o l e c a
Hurtowa wytwórnia, Jerozolimska 
19—12, wprost bramy, przyjmuje 
także zam ówienia.

nutu iaamit
sezon, ceny przystępne. Marszal- 
kowska 58. m. 6.___________

2n tj  Tś męskie, letnie najmo- 
r s l l H  dniejsze po 16 tysiący 
mk., 2 sakpalta mąskie. modne 

po 20 tysiący, 2 palta jesienne 
po 18 tysiący, 2 garnitury mary­
narkowe, prawie nowe, po 20 ty­
sięcy. 3 kostjumy damskie na 
bardzo szczupłą osobą pa 13 ty­
sięcy, sprzedam za ra :. Piękna 
64— II. Handiarze wyłączeni.

iss&sKlIK. LS « 2, k'
najtaniej sprzedaje Poznański. 
Marszałkowska 72.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Pod. od o© wiedzuility Jerzy de Nisatt, Odbiło w druk. JPobotaika“, Warecka 7. .Wvrifltvca: RzJs Nad. P. P. S.


